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Depesze telegraficzne.
H a m b u r g  13 marca wieczór. Według donie- 

Bień z Veile otrzymanych przez Hamburger Nach- 
richten, we czwartek i piątek (lOgo i l ig o )  stra­
cono czterech cywilnych za napad morderczy na 
wojskowych anstryackich. Spisy wykazały ogólną 
stratę wojsk austryackich w bitwie 8go b. m. na 
108 ludzi (to jest w utarczkach między Goldingą, 
Yeile a Horsens. Red. Chw.).

Kiel 13 marca. Cały wydział stowarzyszenia 
szlezwicko-holsztyóskiego postanowił wysłać depu- 
tacyę na pogrzeb króla Maksymiliana Bawar­
skiego.

L o n d y n  14 marca. Arcyksiążę Ferdynand Ma­
ksymilian wraz z Arcyksiężną Karoliną przybyli tu 
wczoraj w dobrem zdrowiu incognito pod imieniem 
hrabstwa Lacroma. Stanęli w hotelu Clarendona i 
mają odjechać stąd pojutrze.

N e a p o l  13 marca. Cipriano i Giona Lagalla 
skazani zostali na śmierć, Papa na całe życie, a 
Davango na 20 lat do robót.

K o n s t a n t y n o p o l  13 marca. Mebmet Ali za­
mianowany ministrem bez teki. Książę Knza ob­
staje przy dawniejszych swoich oświadczeniach.

L o n d y n  14 maja. Meade przeprawił się przez 
rzekę Rapid-Aun i posuwa się ku miastu Richmond 
(stolicy konfederacyi połndniowćj), Sherman cofa 
się do Vicksburga, a  Longstreet do kraju Wirgi­
nii. Krąży wieść, że wojska nnii odparte zostały 
z przed Dalton.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Kraków 15 marca.

Otrzymaliśmy wczoraj telegram berliński, dono­
szący, co pisze niemiecka Gazeta petersburgska 
jakoby urzędownie o stanie oblężenia w Galicyi, 
a  mianowicie, iż takowy nie był wynikiem po­
rozumienia się Austryi i Rosyi, tudzież, iż Rosya 
bez tego byłaby dość s iln ą , aby mogła uśmierzyć 
powstanie w Polsce. Z obszerniejszego dopiero o 
tem samem telegramu, jak i znajdujemy w dzień 
nikach dziś otrzymanych dowiadujemy się, że owe 
słowa Petersburger Ztg są wyjątkiem z artykułu 
polemicznego, służącego za odpowiedź londyńskie­
mu Morning Post, na który już dawnićj odpowie­
dział był półurzędowy dodatek do gazety wiedeń - 
skićj, Abendpost (p. Chwila z d. 9 marca). Petersb. 
Ztg obwinia dziennik pomieniony londyński, że 
pragnie groźbą zmartwychwstałego świętego przy­
mierza wywabić Francyę z jćj obojętności w spra­
wie dnńskićj, a  sama nie widzi w postępowaniu 
obu mocarstw niemieckich żadnego powodu do 
interwencyi; operacye zaś wojenne w Jutlandyi 
poczytuje tylko za kroki strategiczne tj. bez po- 
litycznćj doniosłości. Otóż gazeta petersburska 
nie jest właściwym organem rządu, lubo zawsze 
zwykła obserwować z którćj strony wiatr wieje, 
aby nie płynąć pod wiatr, i lubo miewa często­
kroć skazówki ze sfer urzędowych, wszelako głó­
wnie pruskie źródła w Petersburgu stoją jćj otwo­
rem. Nietylko więc ze względu na nieurzędowy 
charakter tego dziennika, ale oraz na polemiczną 
formę jego artykułu, zrobiono mu zbyt wiele za­
szczytu, a  raczćj zbyt wielką do niego przywią­
zano wagę, telegrafując treść jego. Wyjaśnienie 
to nie odnosi się atoli bynajmnićj do twierdzenia

tego dziennika o pobudkach stanu oblężenia w Ga­
licyi, gdyż takowych tłómaczem urzędowym była 
General-Correspondenz i Wiener Abendpost ; zby- 
tecznem zatem było powoływać się na argumeuta 
Petersburger Ztg.

Nie potwierdziło się doniesienie o zgodzeniu się 
Danii na konferencyę na podstawie status quo 
militarnego lub też na podstawie opuszczenia 
przez Duńczyków Sundewittu i Alsen, a przez 
wojska sprzymierzone Jutlandyi, tudzież zwrotu 
zabranych okrętów kupieckich przez duńskich pi­
ratów. Z drugiej zaś strony nie masz jeszcze po­
twierdzenia wiadomości przez Presse podanej, j a ­
koby Dania stanowczo odrzuciła układy na tej 
podstawie. Wypadki wszakże wskazują, źe Dania 
o ustępstwach nie myśli, chociaż na polu bitew 
nie zbiera wawrzynów. Sprzymierzeni zajęli już 
znaczną część południowej Jutlandyi i to z ma- 
łemi stosunkowo wysileniami i z mniejszemi je ­
szcze stratami. Ponieważ piechota duńska opu 
ściła Jntlandyę, zamykając się w Friedericii i w 
okopach dyppelskich, gdzie bronić się zamyśla 
konnica zaś cofa się ku północy, przeto zapewne 
większa część Jutlandyi zajętą niebawem zostanie 
przez sprzymierzonych. Wojna teraz już przybiera 
głównie charakter wojny morskiej, bo Dania rozcią­
ga blokadę na porty pruskie, statki jej wojenne 
krążą już w pobliżu brzegów pruskich, a gdy 
przyjdzie sprzymierzonym uderzyć na twierdze 
nadmorskie, okręty duńskie wspierać pewnie bę­
dą artyleryę wałową. W tym stanie rzeczy Dania 
ograniczona na samych tylko wyspach, choćby 
wycieczkami niepokoiła nieprzyjaciela u brzegów, 
jednak na szczupłych tylko krawędziach półwy­
spu cymbryjskiego trzymając się, nie będzie w sta 
nie ani rozwinąć się militarnie, ani też podoła fi­
nansowo prowadzić długo wojny.

Dania nie może już liczyć na zbrojną pomoc, 
a mogła była liczyć na pomoc dyplomatyczną, 
gdyby była przyjęła konferencyę. Teraz położenie 
jej staje się nawet dyplomatycznie trudniejszem. 
Już dzisiejsza W. Abendpost pisze: „Nie należy
zapominać, że teraz już sam nawet honor wojsko­
wy obu mocarstw niemieckich jest w grze, tak 
jak był dotychczas honor ich polityczny, a oba 
nie staw iają się na zakład, jeżeli się go nie za­
myśla wykupić istotnemi i trwałemi zwycięztwa 
mi“. Słowa te przypominają nam dawniejszy a r ­
tykuł pruskiej urzędowej Nordd. Ztg, gdzie wy­
raźniej jeszcze powiedzianem było, iż Austrya i 
Prusy muszą sobie wynagrodzić ofiary wojny.

Monitor francuski donosi o wyjeżdzie Arcyksię- 
cia Maksymiliana do Londynu. Utrzymują, iż Ar­
cyksiążę wielce zadowolony jest z swojego poby­
tu, oraz że napływ ochotników do legii zagrani­
cznej, którą zamierzają utworzyć dla przyszłego 
Cesarza meksykańskiego, jes t tak wielki, iż do­
zwoli niebawem dwóm trzecim częściom armii fran­
cuskiej powrócić do Europy.

Nadeszły nowe wiadomości z Vera-Cruz z 14go 
lutego i Monitor je  ogłasza. Zaprzeczają one wieści 
o abdykacyi Juareza , lecz stwierdzają liczne de- 
zercye w jego armii. Główna kwatera jenerała Ba 
zaine była zawsze w Tlacotalpam.

W edług Ruskiego Inwalida, nadużycia oby­
w ateli polskich i w ypadki r. 1846 w  G ali­
cyi zm usiły rząd  do ukazu z dnia 7 czer­
w ca t. r., k tórego celem  b y ło : zapew nić 
w łościanom  używ alność gruntów , k tó re  u- 
praw iali, ulżyć ich powinnościom , znosząc

darm ochy  i najem  przym usowy, i uchronić 
ich n a  p rzyszłość od sam ow olnego zwię­
kszania obow iązków , a  także ułatw ić drogę 
do zam iany tychże n a  regularne opłaty p ie­
niężne. Nie m yślim y w cale w daw ać się w 
m erytoryczne ukazu  tego ocenienie: rzeczy 
to znane i żadnego już dzisiaj nie budzą za­
jęcia. Ale w arto  m oże przypatrzyć się, ja ­
kim to przyczynom  przypisuje Inwalid winę, 
że żadna z tych propozycyj nie przyszła do 
skutku. P osłużyć to będzie m ogło za  ska- 
zówkę przyszłego w ykonania nowo ogłoszo­
nych ukazów .

Zdaniem  Inwalida, wina nie w ykonania  u- 
kazu z 1846 r. spada ni8 na sam ych „oby­
w a te l i  polskich, a le  i na  adm inistracyą pol­
s k ą ,  i w  części na  zbyt w ielkie poddaw a­
n i e  się i ustępow anie ich nam ow om  tam- 
„toczesnych przedstaw icieli rządu  rosyjskie­
g o . '’ D ziennik rosyjski oskarża w ręcz, „iż 
„z wyjątkiem  Kom isyi spraw  w ew nętrznych 
„więcej interesow anej w  zachow aniu spokoj- 
„ności i po rządku  spółecznego, i znajdującej 
„się pod zarządem  dyrektorów  Rosyan, a 
„zatem  przyjmującej czasem stronę włościan, 
„wszystkie inne w ładze  wyższe K rólestw a 
„Polskiego, R ada adm inistracyjna i Kom isya 
„spraw iedliw ości pom agały intrygom  panów .” 
Za p rzyk ład  podaje dobra A ndrzeja Zam oy­
skiego, gdzie w łościanie Repczajscy oczyn- 
szowani w r. 1841, pod nieszczęśliwemi, 
jak  u trzym uje , w arunkam i, nie otrzymali 
zniesienia tych w arunków  jako nieodpow ie­
dnich ukazowi z r. 1846. Rada Adm inistra­
cyjna nie zniosła kontraktu , lecz o desła ła  
w łościan  do drogi sądowej.

P o  tem oskarżeniu  zdaw aćby się m ogło, 
że w  spraw ie w łościańskiej ca ła  adm ini- 
6tracya b y ła  w  ręku  obywateli, że jedynym  
stróżem  interesu  włościan b y ł ty lko na­
miestnik K rólestw a Polskiego. Ale Inwalid  
postąp ił sobie k reśląc  historyę kw estyi w ło­
ściańskićj, tak  jak  przed k ilką  dniam i (w 
N. z 9go b. m.) uczynił d zienn ik  Powszechny, 
który  przechodząc w dłuższym  artykule 
dzieje P o lsk i, opuścił połączenie Litwy z 
K oroną, jako fakt, k tóry mu do jego rozu­
m ow ań nie b y ł na rękę. T ak  sam o i Inwa­
lid przem ilczał sekcyę w łościańską. W iado­
mo w sz a k ż e , iż po ukazie r. 1846, R ada 
adm inistracyjna, ow a ra d a  zdaniem  Inwali­
da całk iem  interesom  w łaścicieli oddana, 
e rygow ała  niejako kurato ryę w łościańską, 
tw orząc now e całkiem  bióro sekcyi w ło ­
ściańskiej przy komisyi spraw  w ew nętrznych, 
bióro gdzie były złożone w szystkie tabele 
prestacyjne całego kraju . Naczelnikam i sek ­
cyi tćj, k tó ra  się bezprzestannie w ykona­
niem  ukazu  z r. 1846 trudniła; i z sam ych 
sk łada ła  się urzędników, byli naprzód p 
W ściek lica , a  po jego śm ierci p. Stummer. 
W iadom o wszystkim aż nadto  dobrze, jak  
pilnie p. Stummer, m ąż uczony i pełen  zdol­
ności, trudn ił się spraw am i w łościan, z ja ­
k ą  skrupulatnością praw  ich pilnow ał. Ni­
gdy w ciągu tak  długiego czasu nie s ły ­
szeliśmy, aby rząd rosyjski m iał m u był 
ja k ą  stronniczość dla obyw ateli do zarzu­
cenia. W owćj sekcyi, słożonćj pow tarzam y 
z sam ych urzędników, skupiało się niejako 
ca łe  działanie w  spraw ach w łościańskich. 
P rzyk ład  zaś przytoczony w Inwalidzie o-

prócz chęci uderzenia na hr. Zamoyskiego, 
niczego nie dowodzi. W obec twierdzenia, 
że p. Andrzćj Zam oyski czynszując włościan 
swój jedynie m iał interes na oku, nie posta­
wimy żadnego, a le  odeślem y tych, coby 
m ieli to p rzekonanie, na  grunt dóbr Jado­
w a, wsi ,̂ Staraw ola, Zaw iszyn, K ołodziąż i 
innych, nie w yłączając  pow ołanych przez 
Inwalido, Ręczaj (a  nie Repczaj), a  tam  się 
naocznie przekonać mogą, że od chwili o- 
wych uciążliw ych kontrak tów  czynszowych, 
stan w łościan do znacznćj zamożności przy 
szedł, tak  w inw entarzu , jakoteż w  budo­
w lach , a  z pew nością, m ało  w  Królestw ie 
Polskiem  tak  świeżo zabudow anych i ogól 
nego bogactw a czynszow ników dopatrzeć 
się można. Bardzo naturalnie, że kontrakty 
czynszow e przez hr. Zam oyskiego z w łością  
nami w  r. 1841 zaw arte , m egły  nieodpo 
w iadać zupełnie w ym aganiom  ukazu z r. 
1846; ale każdy  rzeczywistego ulepszenia 
stósunków w łościańskich w kraju  p ragną­
cy, odda spraw iedliw ość praktycznem u roz­
sądkow i Rady adm inistracyjućj, że ko n trak ­
tów słusznych i w życie w prow adzonych 
z pow odu nowćj form uły nie zn iosła  i rzecz 
na drogę sądow ą odesłała.

N astępnie, podaje Inwalid jak o  dowód, że 
w łaściciele  ziem scy swój tylko wyłącznie 
interes mieli na oku i paraliżow ali dobro­
czynny w pływ  ukazu z r. 1846, tę okoli­
czność, iż w kontrak tach  dzierżaw nych po 
w ydaniu rzeczonego ukazu zaw ieranych, 
k ład li w arunek, aby po pew nym  przeciągu 
czasu m ogli podw yższać czynsz. O skarża 
w ięc znów adm inistracy ę, że w arunków  takich 
nie odrzuciła. N a to odpowiedź krótką. In­
walid  pisząc to zapom niał zapew ne, że rząd 
w kontrak tach  zaw ieranych z w łościanam i 
dóbr rządow ych i donacyjnych, k ła d ł  dzier­
żaw y tylko dwudziesto, czy też dwudziesto­
p ięc io le tn ie , bo tego nie pam iętam y dobrze, 
jako  obowiązujące, a po tym przeciągu cza­
su zastrzegał także zm ianę czynszu, na  pod­
stawie średnićj ceny foraliów , a  m ianow i­
cie przeciętnśj ceny k o rca  żyta z la t dw u­
dziestu. Nie mogli zaś w łaściciele i innych 
staw iać w arunków  jak  je  staw iał rząd w 
dobrach skarbow ych i donacyjnych.

Rwnież bezzasadnem  i tendencyjnem  tyl­
ko jest oskarżenie obyw ateli, jakoby  w y łą ­
czenie dla siebie polow ania, rybołostw a i 
propinacyi w  kontrak tach  czynszow ych, by­
ło  dow odem  b raku  serca  i w idocznej dla 
w łościan niechęci. O byw atele czynszow ali 
tylko te przedm ioty, k tóre się do pańszczy­
zny odnosiły . P raw o  polow ania i ryboło- 
stw a w żadnej z nią styczności nie zostają. 
Nie m ogło tu więc być m ow y o jakow ej 
n iechęci, a le  zarzut ten Inwalida w skazuje 
dość jasno, w jak i sposób praw am i temi roz­
porządzi now y ukaz.

Nakoniec i co najw ażniejsza, myli się sta­
nowczo Inwalid  utrzym ując, że po ukazie 
1846 r . szlachta nie b ra ła  się do oczynszo- 
w ania, uspraw iedliw iając sw ą opieszałość 
w tym względzie niechęcią w łościan, z jaką  
ciż obałam uceni ukazem  przystępow ali do 
u k ład ó w , gdy przeciw nie, pow iada on, że 
w łaśn ie szlachta nie k w ap iła  się do zmiany 
stosunków n a  mniej d la  siebie korzystne. 

O w óż, inny był p o w ó d , dla k tórego o -

czynszow anie nie postępow ało ; wina zaś 
nie spada za to ani n a  obywateli, ani na 
włościan.

W  p o p arc iu  teg o  p rzypom nieć musimy, 
ze w  sk u tek  ro zw in ięc ia  uk azu  z r. 1846 
postanow iono, i i  te  ty lk o  k o n trak ty  dosta­
ną klauzulę e g z e k u c y jn ą , a  zatem  te tylko 
Dędą m ogły być  o b o w iązu jące , k tó re  przez 
Kom isyą sp raw  w e w n ę trzn y ch  zatw ierdzo­
ne zostaną , i w szyscy  re jen c i o trzym ali sto­
sowne w tym w zględzie po o k rę g a c h  instru- 
kcye . W iem y ® p e w n o śc ią , £e w łaśc i­
c ie le  w  K rólestw ie, k tó rzy  d z ia ła ją c  w  m yśl 
u k azu  z r. 1846, zaraz w  r. 1 8 4 7  lub  nieco 
później zaw arli z w łościanam i d o b ro w o ln e  
u k ła d y  o w ysokość czynszu, i ta k o w e  z m a­
pam i śc iśle  przepisanych fo rm aln o śc i p iln u ­
ją c ,  z a  pośrednic tw em  rządów  g u b ern ia l- 
nych p rzes ła li do  Komisyi sp raw  w e w n ę­
trznych. Po kilkokro tnych  zjazdach i d e le- 
g acy ach  n a  g run t zsyłanych nie u zy sk a li 
za tw ierdzen ia koniecznego do o trzy m an ia  
k lauzu li egzekucy jnej i dopiero w r. 18 6 3  
o w a sek c y a  w ło ś c ia ń s k a , przez Inwalida 
w ta k  w ielk iej ta jem n icy  trzym ana, a  ciąg le  
p rzez la t k ilk an aśc ie  istn ie jąca i czynna, 
p rz e sy ła ła  c a łe  te  a k ta  w łaściw ym  Radom  
pow iato w y m  d o  ostatecznego załatw ienia. 
B y ły  m iędzy niem i a k ta  o p atrzo n e  zapisaną 
przez sekcyę  w ło śc iań sk ą  p o ch w a łę  kontra­
któw w zorowych ; w łaśn ie  m oże d la  tego niewy- 
puszczano ich z b ió ra  s e k c y i, a b y  za wzór 
słu ży ć  n ie m ogły.

Czyż zatem  nie jest słusznem  twierdze­
nie n a sze , że ani o b y w ate le , ani w łościa­
nie nie byli pow odem  wolnego postępu o- 
czynszow ania ? Jakże się dziwić, że zrażeni 
tak ą  niesłychaną zw łoką obyw atele, w i­
dząc co się dzieje z tymi co dzia łali z po­
śpiechem, spokojnie czekali, jak i będą mia­
ły  skutek u k łady  poczynione. W  gospodar­
stwie nikt w niepew ności i zawieszeniu do­
browolnie pozostawać nie chce. Odesłać zaś 
możemy Inwalida do Rad pow iatow ych, gdzie 
się z łatw ością  przekona o praw dzie nasze­
go tw ierdzenia.

Niechaj zaś każdy bezstronnie osądzi, czy 
ełusznemi są zarzuty, jakoby szlachta w Kró­
lestwie Polskiem  w inna była  bezskuteczno­
ści ukazu z r. 1 8 4 6 , choćby też przypuścić, 
że ukaz ten m iał rzeczyw iśyie na  celu przy­
spieszenie oczynszow ania w kraju? Po tem 
cośm y przytoczyli, a  co niezaprzeczonym 
jest faktem , czyż m ożna naw et łudzić się 
takiem  przypuszczeniem ? Czy się tu oka­
zyw ała  stronniczość w ładz adm inistracyj­
nych d la obyw ateli?  Gdzież szukać owej 
uległości adm inistracyi, o której mówi Inwa­
lid  i cóż znaczą zarzuty  i oskarżenia jego, 
jeżeli nie m ają być skazów ką na przyszłość, 
dla uspraw iedliw ienia której przeszłość się 
potępia?...

Pozostaje nam  jeszcze kilka uwag, które 
do następnego odkładam y artykułu.

KORESPOHDEHCYA CHWILI
P a r y ż  12 marca.

A. Układy o pożyczkę meksykańską, która 
przed wyjazdem Arcyksięcia jeżeli jeszcze nie by-

Część literacko-artystyczna.

Ustęp z pozostałego w rękopiśmie
3go T O M U  P A M I Ę T N I K Ó W

Kajetana Koźiniana.

(Ciąg dalszy).

Na drugi dzień o godzinie 8mej z rana przyszło 
do mnie kilku moich bióralistów, i szef bióra sta­
tystycznego Chlebowski, i niedokładnie opowie­
dzieli m i, że spokojność na ulicach prówrócona, 
że zupełne bezpieczeństwo panowało, że mogę się 
udać do mego bióra, że minister pozostał w swo- 
un pałacu tylko zasmucony śmiercią jenerała 8ta-

nhł do tkn ię ta  °  ’ *  szczee ólniej  8am a m inistrow a

i e<hr Iifiif0dłiny odkryła się inna postać rzeczy; 
stawały wTt™ W8z^8tkie władze w rozprzężeniu ze-

mi, że każdemu d y r e k S -  Nak° T c don‘38!°DO 
jakby do straży jego S  J,eneralaemD> dodan°
wej pomocnika a raczej s S  M r? ° ‘. hińra i tn .  8tróża z niższych urzędni­
ków bióra, i że to sobie m inister wyrobił u zawią
zanego rządu,, aby c.chronić komUyę od wciśnie- 
ma się do mej jakich zagorzalców, którzy w chwili 
ogólnego wstrząśn.ema zwykle największa wrie 
tość i znaczenie pozyskują. Poszed/em wiec do mi­
nistra dla dowiedzenia o stanie rzeczy. Spotkałem  
w  pierwszym pokoju samą ministrową zapłakaną. 
Ujrzawszy mnie zaczęła płakać i użalać się nad

śmiercią jenerała Stasia Potockiego, bliskiego kre­
wnego swego, nad przyaresztowaoiem Mohrenbej- 
ma, i nad niepewną i niebezpieczną przyszłością. 
Wzajem wyjawiliśmy sobie nasze obawy i przewi 
dywania; a gdy ją  zapytałem, jak  się ma pan mi­
nister, odrzekła: „Zgryziony i s ł a b y „ C z y  mo 
gę go widzieć?— „Poczekaj, spytam sięw— i po­
szła do męża, i wróciwszy, rzekła: „prosi cię.“— 
Gdy wszedłem, zastałem go na kanapie rozcią- 
gnionego; podniósł się i z przymuszonym uśmie­
chem, rzek ł: „Ktoby się mógł spodziewać tak pręd- 
„kiego upadku tak silnej i groźnej władzy; przed­
sięw zięcie szalone, ale niepojętny jeszcze tryumf 
njego, i ten przestrach, ten brak zupełny odwagi 

który umiał cisnąć, a bronić się nie umie. 
” . robić, trzeba z tego jakoś wyjść, i kraj u- 
"lesb*  zrażajcie się, że wam dodałem ko-
"nieładu mo^ em maczej komisyi ochronić od

£ '°8Ze,^uIn W'SC do bióra dla wyrozumienia, jak  
T J J  Znalazłem już anarchię.
Wszyscy żsi bióraliści, sekretarze z podniesione- 
mi głowami, zdawali się ju ż , już trzymać wyższe 
stopnie, n ego prawie czole można było czy­
tać: „Przysze czas znaczenia na nas." Widząc 
to, spostrzegłszy, e już powaga ani jakichkolwiek 
położonych zasług ani wieku, ani czystej miłości
ojczyzny nic me znaczyło, przekonanym będąc, że
zwłaszcza w początkach nie mogłem być sprawie 
ojczystej użytecznym, i że śmielszym i młodszym 
należy miejsca ustąpić, postanowiłem uchylić się 
od służby publicznej. Pozostałem jednak parę dni, 
dla zebrania i uporządkowania różnych papierów 
i korespondencyj, i dla oddania w porządku me­
mu następcy wszystkich akt rządowych.

Oświadczyłem to ministrowi; z obojętnością przy­

ją ł moje oświadczenie, ani mnie namawiał do po­
zostania, ani odmawiał od usunięcia się. „Cóż więc 
„więc myślisz z sobą zrobić", zapytał. — „Pozo 
„stanę tu przez jakiś czas* odpowiedziałem „do- 
„póki sprawa wyraźniejszego nie nabierze kierun­
k u .  Wyjadę potem może do moich krewnych do 
„Galicyi, zkąd zawsze powrót do kraju będzie ła- 
„twy.“ — „Niech każdy— rzekł m inister— działa 
„jak mu sumienie i rozsądek doradza. Póki tu dy­
k ta tu ry  nie będzie, póty nieporządek, zamęt i nie- 
„ bezpieczeństwo. Tu się wywiążą spory we wnętrz
„ne, a lada chwila wojska rosyjskie wejdą do k ra­
j u ,  i dawny porządek rzeczy z srogiemi obostrze­
n ia m i przywrócą." — „Ale mówią— odrzekłem — 
„że czy dyktatura ustanowioną będzie, czy też no 
„wy rząd ustalony, zawsze sejm zwołanym zosta­
n ie ,  może to jest i nie zły środek. Sejm jodynie 
„może przyjąć na siebie ciężar odpowiedzialności 
„przed narodem i potomnością, w obmyśleniu spo­
so b ó w  zbawienia."

Gdy tak rozmawialiśmy, wszedł kamerdyner i 
zameldował pana Wincentego Niemojewskiego po 
sła kaliskiego, prześladowanego, i w własnym do­
mu więzionego przez W . księcia. Nim wyrzekł 
minister „przyjmuję" > powiedział mi: „usuń się do 
mego sypialnego pokoju i przymknij drzwi, bę­
dziesz słyszał, z czem i po co przyszedł." Zale­
dwie przymknąłem drzwi, wszedł Wincenty Nie- 
mojewski, a że był głuchy, i głośno i on mówił, 
i z nim trzeba było mówić, słyszałem całą rozmo­
wę Niemojewski zaczął ją  od zapewnień szacun­
ku dla gorliwości, światła i patryotyotyzmu mini­
stra, odróżniając go od innych, od oświadczeń u- 
faości w nim narodu, jakoby w jego imieniu chciał 
przemawiać, od nadziei, że zapewne sejm zwoła­
nym zostanie, i sam na siebie weźmie dyktaturę

do prowadzenia wojny i odzyskania niepodległo­
ści. Dodał, że do rządu nowego trzeba ludzi nie­
skażonych i energicznych, nie obglądającycb się 
na żadne względy, że potrzeba przerażenia, kary 
nawet na występnych i winnych. Mostowski mało 
odpowiadał, podziękował za ufność, oświadczając, 
że nawykł być posłusznym woli narodu, i nigdy 
się nie odstrychnie od toru prowadzącego do jego 
pomyślniejszych losów. Niemojewski jeszcze raz 
wysadził się na komplementa dla ministra, zape­
wniając, że naród umie ocenić jego liberalny spo­
sób myślenia, jego zdolności, i że z ufnością szu­
kać będzie w jego świetle rady i pomocy w świę­
tej sprawie powstania ojczyzny.

Gdy wyszedł, Mostowski mnie przywołał, i rzekł: 
„Słyszałeś, co mówił, to wszystko jest naślado­
w nictw o. Co się dziać będzie we Francyi, to się 
„dziać będzie i u nas. Jeżeli tam nie osądzą i nie 
„ukarzą ministrów, to tu nam dadzą pokój. Jeżeli 
„tam sięgną po ich głowy, to i tu nasze niepe­
w n e . Silna władza oparta na ufności powsze­
ch n e j i tylko zbawienie kraju mająca na celu, 
„może jedynie go zbawić."

Jeszcze byłem nie porzucił mego bióra, gdy raz 
idąc doń, spotkałem kasztelana Kochanowskiego, 
ten rzekł do mnie: „Idę do waszego bióra od rzą- 
„du z uniwersałami sejm zwołującemi, abyście je 
„zaraz kazali dzukować i rozesłali po wojewódz­
tw ach ."  Odpowiedziałem: „Ja się ucbylam od 
„urzędowania, więc do ministra, lub do mego za­
s tę p c y  się u d a j— lecz któż będzie te un iw ersa ły  
„kontrasygnował. — „Właśnie po to idę do mini- 
„stra," odrzekł: „zmiłuj się, nie porzucaj Je8Z. , ź 
„bióra, póki tych uniwersałów nie u ła tjr isz , i P J  
„ze mną do ministra, on ci to poleci.

Weszliśmy więc oba, K ocbanow sk  y

mutnym językiem rzecz zagaił. Mostowski na jego 
żądanie odpowiedział: „Ja się w to wdawać me 
„m ogę, i nie powinienem. Władza, która wy- 
„dała uniwersały, niech je  ogłasza i rozsyła.‘•-7 
Gdy Kochanowski zaczął natarczywie domaga <- 
się podpisu ministra, porwał się z miejsca 1 p -5 
wszy raz widziałem go uniesionego. Żywo z gnI®‘ 
wem nawet wyrzekł: „Nie zmusicie m n i e  do teg 
„podpisu, bo mi go moje położenie zabrania, ro  - 
„pis mój jako ministra upadłego rządu, niemi 
„by żadnej wartości." , „

Wyszedł Kochanowski, nie uzyskaw8zyt. m f a 
żądał. J a  zanim . Uniwersały wkrótce P . .  
dyktatury drukowane były, w drukarni

sproTy TOS-
stała, i ugruntowała się, widząc,f j  d0
nia panowały przeciw tym w®*y® ’ ędacb na-
składu dawnego rządu, w wy 8^ ngnDj§cia się na 
leżeli, chciałem wykonać myś ^  o8iadłej ro- 
czas jakiś do Galicyi do m j przyCzyny. Cho- 
dziny. Lecz trzy W8J^zy“  y kaijgkiego— zwołanie 
roba mego brata bisk p ^  Berljna g ra t mój 
sejmu 1 wyjazd sy n ^  J  pjerwgzy odgło8 wybu

khn n o sD ie sS ł do W arszaw y, n a  przypadek po- 
. 2  S c i a  m iejsca sw ego w senacie. Stanął 
vTdom u m oim . P rzybyw szy  już z nadw erężone* 
z d r o j e m ,  zap ad ł ciężko 1 ta choroba wkrótce go 
do irrobu w trąciła .

Po  zw ołan iu  sejmu, przestawszy już być dyre­
ktorem administracyi, lecz będąc zawsze senato­
rem kasztelanem me mniemałem, aby mi sie eo 
dziło usuwać od obrad sejmowych. Nakoniec syn 
mój spiesznie przez księcia Czartoryskiego i Gu­
stawa Małachowskiego, sprawującego obowiązki



2 CHWILA i  Środy 16 Marca 1864.

la zaciągniętą to zapewnioną być miała, do dnia 
wczorajszego nie osiągnęły jeszcze zupełnego skut­
ku. Wprawdzie przyjaciele p. Foulda i finansiści 
z nim połączeni głoszą, że już fundusze są goto­
we, a umowa o ich dostarczenie zawarta, i że je 
dynie z powoda konstytucyjnych względów przez 
samego Arcyksięcia wskazanych pożyczka ogło­
szoną nie zostanie. Przyszły bowiem Cesarz me­
ksykański, aczkolwiek pochwalił plan sobie prze 
dłużony, którego rozbiorowi wraz z p. Fouldem 
kilka narad poświęcił, miał przecież oświadczyć, 
iż nie będąc jeszcze monarchą i władcą Meksyku, 
nie może urzędownie zdania swego oświadczyć, a 
choćby już nim był, musiałby poprzednio zasią- 
guąć rady swoich ministrów i poddać projekt pod 
rozpoznanie i potwierdzenie reprezentacyi krajo­
wej. Niewątpliwie, rozważny książę przyjmujący 
szczerze i chętuie konstytucyjne ograniczenia swej 
władzy, uczynił te zastrzeżenia, lecz i to zdaje się 
pewnern, że spodziewana przez p. Foulda pomoc 
kapitalistów angielskich zawiodła jak  dotąd, a  o- 
czekiwane fundusze uzupełnionemi nie zostały. 
Bytność Arcyksięcia w Anglii usunie m0*e .P r Le 
szkody, a w ostatnim razie, skoro do Meksykn 
przybędzie i tron obejmie, obudzi się może ułoość 
kapitalistów, a przy staraniach francuskiego mini­
stra skarbu, skłonią się do pożyczki. Jakkolwiek 
bądź Cesarz w sprawie meksykańskiej jak  naj­
lepszej jest myśli, uważa ją  *a rozwiązaną i upa­
truje świetną przyszłość dla nowo wzniesionego 
państwa i dla powołanego na tron jego księcia, 
którego wysoko ceni. Cesarz mniema, że zadanie 
jego w Meksyku bliskiem jest ukończenia, i że 
ułożonem zostało, i* wojsko francuskie w przecią­
gu dwóch lat kraj ten opuści, a co sześć miesię­
cy czwarta część armii okupacyjnej powracać bę­
dzie do Francyi, a w ciągu tego lata pierwsza 
część będzie z powrotem. Gdy z tej strony Cesarz 
jest zaspokojony, chciałby także zaspokoić troskli­
wość kraju z powodu tej wyprawy. P. Foold zrę­
cznie w tern przyszedłszy w pomoc, jak  na teraz, 
umocnił się na swojej posadzie, i czy pożyczka 
dziś zawartą zostanie, czy zaciągniecie jej odło­
żyć wypadnie, minister skarbu pozostanie przy 
władzy i wpływie przez czas trwania posiedzeń 
Izb prawodawczych. Posiedzenia te przeciągną się 
nad zakres dotąd oznaczony, a zamknięcie Izb do­
piero 4go maja nastąpi. Dalsze utrzymanie się 
Foulda będzie zależało od następnych okoliczno­
ści, to jest od pokojowych lub wojennych wido­
ków. T ak on się bowiem ściśle skleił z pokojem 
europejskim, że z nim tylko ustąpi ze sceny. Jak  
na teraz więc p. Fould i pokój przemogły w na­
radach i w postanowieniu Cesarza. Lecz w dzi­
siejszych okolicznościach pokój żadnego ubezpie­
czenia nie przynosi, nie nadaje on nawet swobo­
dy umysłu, tym którzy go chcą widzieć umocnio­
nym. Cesarz Napoleon przechodzi podobno przez 
to doświadczenie. Stan obecny Europy, sprawy 
w niej poruszone troskliwym go czynią. Uskarża 
on się na niemożność rozwiązania ich podług my­
śli i życzeń swoich; dalekim jest od ich wyrze­
czenia się, od zgodzenia się na rozstrzygnięcie 
przeciwne swemu przekonaniu i zasadom, lecz 
mniema, że nie powinien narażać Francyi na nie­
bezpieczeństwo walki, kn której ta wstręt okazu­
je. Ta niemożność, na którą się Cesarz użala, 
leży zdaniem jednych w obrocie, jaki sprawy eu ­
ropejskie przybrały, w nieufności powszechnej, 
stojącej na przeszkodzie wszelkim ściślejszym mię­
dzy mocarstwami stosunkom; zdaniem zaś iunych, 
pochodzi ona z osłabienia śmiałości i przedsię 
biorczości ducha w Cesarzu. Z wiekiem stały się 
może powolniejszemi kroki jego, ostygła nieco u 
fność w własną siłę, zrażona napotykanemi tru 
dnościami. Nie dochodząc przyczyn, upatrywać 
można w jego dzisiejszej polityce oznaki wahania, 
brak wytkniętego planu, i większą może cierpli­
wość w oczekiwaniu pomyślnych okoliczni ści. Na 
utworzeuie ich nie uia dziś dostatecznego popędu 
i di.ść silnej woli, znalazłyby się tylko jeszcze na 
korzystanie z nieb. Stan jednak obecny Europy 
jest taki, że dziś, jutro, tego rodzaju okoliczności 
stworzą się i nasuną. Trudno przewidzieć, w jaki 
sposób zakończy się walka duńsko-niemiecka; to 
to jest tylko pewuem, że wiele usiłowań kojarzy 
się kn ograniczenia jej w uąjszczuplejszym zakre­
sie, i załatwieniu bez wstrząśnięcia powszechnego. 
Fraucya tym usiłowaniom nie stawia przeszkód. 
Zdaje się, że termin wyznaczony Dauii do osta 
teczuej odpowiedzi co do przystąpieuia do konfe- 
rencyi przedłużonym zostanie. Śmierć króla Ba 
warskiego, podług domniemań tutejszej dyploma- 
cyi, osłabi opór średnich państw niemieckich, za­
chodzi takie obawa zgonu króla Wirtembergskiego, 
którego następca skłoumejszym o aza y się mo­
że ku dworowi pruskiemu, aniżeli król dziś panu­
jący. Rozważywszy więc dzisiejsze położenie, 
można je w tych słowach określić: „Pokój Ucz 
nie uspokojenie11.

K r a k ó w  15 marca. Wincenty Żłochowski, 
nutaryusz w Żywcu przeniesiony został na własną 
prośbę do Wadowic, a na jego miejsce ze Ska­
winy notaryusz Dr Bernard Nechi.

W i e d e ń  14go marca. Sejmy krajowe zwra­
cają dotąd na się mało publicznej uwagi. Sprawa 
Schuselki, ogólniejszej bo zasadniczej natury, ju ­
tro dopiero wejść ma na porządek dzienny; jednak 
według dotychczasowego toku rzeczy załatwioną 
zapewne będzie po myśli ministerstwa. Na sejmie 
górno austryackim w Lincu wniósł poseł Dr Wiser, 
aby sejm wziął pod obrady sprawozdanie wydziału 
sejmowego z 1861 tudzież i tegoroczne tyczące 
się rewizyi statutu sejmowego. Wniosek ten sejm 
przyjął. Przeciw temu wystąpił namiestnik górnej 
Austryi baron Spiegelfeld, oświadczając, że re- 
wizya statutu podkopałaby zaufauie ludności do 
konstytucyjnego życia, jeśliby teraz, kiedy kon 
stytucya zaledwie weszła w życie, wstrząsano jej 
podstawą. Rewizya podobna statutu, jako niezga- 
dzająca się z życzeniami rządu, nie mogłaby liczyć 
na pomyślny skutek.

Wreszcie najświeższą wiadomość podał telegram 
zamieszczony w ostatnim numerze Chwili o sejmie 
dalmatyńskim, gdzie zatwierdzenie wyboru naczel 
nika obwodowego p. Alseni, według zdania mniej 
szóści wydziału, nieprawnio odbytego, spowodowało 
część Izby do wyjścia z sali, w skutek czego sejm 
znalazł się w konieczności zaprzestania obrad, bo 
brakło mu liczby członków potrzebnej do kom 
pletu. Dotąd sprawa ta nie została załatwioną; a 
zatem nie było dalszych posiedzeń sejmowych.

— Rada miasta Wiednia starała się w zeszłym 
roku u władz o pozwolenie postawienia pomnika 
poległym w dniu 13 marca 1848. Sprawa ta po­
ciągnęła za sobą długo się wiokącą koresponden- 
•yę między radą miejską a władzami a przede- 
wszystkiem namiestnictwem o formę, jak ą  ma 
mieć pomnik, który postawić zamierzono. Chodziło 
o to, aby nie miał cechy politycznej. W zeszłym 
roku otoczono grób żelazną kratą; pomnik sam 
nie mógł przyjść do skutku. W tym roku rada 
miejska oświadczyła, że na kamieniu grobowym 
ma być tylko prosty napis: „13ty marca 1848“ 
Na to nie zgodziło się ministeryum policyi, a rada 
odebrała z namiestnictwa wiedeńskiego reskrypt, 
w którym namiestnik hr. Chorinsky pod dniem 29 
lntego br. zawiadamia petentów, iz na mocy reskry­
ptów ministerstwa policyi i ministerstwa stanu rząd 
postanowił me sprzeciwiać się postanowieniu pomni­
ka na grobie poległych w marcu, o ile chodzi o reli­
gijne naznaczenie jednego grobu; odmawia zaś po­
zwolenia, jeżeliby przez to w monumentalny sposób 
miała być uwiecznioną pamięć, w każdym razie po­
żałowania godnej, politycznej katastrofy. Przędło 
żony świeżo przez radę miejską program nie odpo 
wiada warunkom, pod którymi rząd powstrzymał 
by się od wszelkiej przeszkody; owszem zamiar 
zamieszczenia na pomniku daty, 13go marca 1848 r. 
wskaznje, że właśnie polityczne znaczenie chwili 
najgłówniejszą ma odgrywać rolę.

— Według Gen. Correspondenz ministeryum spra 
wiedliwości rozwijać ma znaczną czynność pod 
względem ustawodawczym. Przygotowują tam ca­
ły szereg ustaw, z których kilka wuiesionych ma 
być na najbliższej kadencyi Rady państwa a mia­
nowicie postępowanie sądowe karne, ustawa kar 
na, organizacya sądowa, ustawa o przepisach dy­
scyplinarnych itp. Prócz tego miuisteryum zostaje 
w stosunkach z komisyami obradującemi w Dre­
źnie i Hanowerze, których uchwały w swoim cza 
sie przedłożone będą Radzie państwa. Dzienniki 
robią uwagę, że przed rokiem to samo zapowia 
dały pólurzędowe organa.

—• Dzienniki wiedeńskie donoszą, że w mieszka 
niu p. Osieckiego, wydawcy Postępu, odbyto tymi 
dniami rewizyę. Szukano rękopisów i zabrano do­
piero co wydany nnmer Postępu. Powodem tego 
urzędowego wdania się miała być korespondeucya 
z Krakowa i pieśń z obozu. Rękopisy znaleziono.

Królestwo Polskie.
Czwarty z kolei ukaz z dnia 2go marca w przed­

miocie urządzenia stosunków włościańskich i na­
dania chłopom własności ziemskiej, tyczy się u 
rządzenia władz mających się terni czynnościami 
zająć, jakoteż sposobu ich prowadzenia; przyczem 
waŻDą jest pod względem politycznym ta okolicz­
ność, że i tutaj województwo Augustowskie wyłą 
czouem jest od wspólności z innemi wojewódz­
twami Królestwa kongresowego, a zaliczone jest 
do zarządu ziem litewskich. Ukaz ten brzmi:
Z  Bożej Łaski My, Aleksander I I ,  Cesarz i Sa  
mowładca Wszech Rosyi, Król Polski. Wielki Ksią 

żę F inlandzki, etc., etc., etc.
Objawiamy wszystkim naszym wiernym podda 

nym w Królestwie Polakiem:

Zważywszy, że wydane przez Nas w dniu dzi­
siejszym ukazy, o urządzeniu włościan, o urządze­
niu gmin wiejskich i o komisyi likwidacyjnej, z po­
wodu szczególnej ważności swojej i nadzwyczaj­
nych okoliczności, w jakich obecnie znajduje się 
Królestwo, wymagają oddzielnych środków do 
spiesznego i skutecznego wprowadzenia ich w wy­
konanie, postanowiliśmy i stanowimy:

Art. 1. Początkowe rozporządzenia w przedmio 
cie ogłoszenia nowych ukazów z dnia 19 lutego 
(2 marca) 1864 roku o urządzeniu włościan i co 
do zaprowadzenia gromad gminnych i wioskowych 
wkładają się na namiestnika w Królestwie; dalsze 
zaś wprowadzenie w wykonanie tych ukazów po- 
ruczouem zostaje oddzielnym czasowym władzom, 
mianowicie: urządzającemu komitetowi w Króle­
stwie, komisyi likwidacyjnej i komisyom spraw 
włościańskich.

Przepisy określające skład, atrybucye i porządek 
postępowania komisyi likwidacyjnej oddzielnym u 
kazem z dnia 19 lutego (2 marca) 1864 roku są 
objęte.

Art. 2. W gubernii Augustowskiej, jako  zosta 
jącej obecnie pod tymczasowym zarządem dowo­
dzącego wojskami wileńskiego wojennego okręgu, 
ogłoszenie i początkowe wprowadzenie w wyko­
nanie ukazów e włościanach i gminach wiejskich, 
wkładają się na dowodzącego temi wojskami i 
pod głównym jego kierunkiem na komisyę spraw 
włościańskich dla tej gubernii ustanowić się mają

rym wprowadzenie w wykonauie tych ukazów po- 
ruczonem zostało;

5) obmyślenie źródeł na pokrycie wydatków 
na skarb Królestwa spadających, celem wynagro­
dzenia dziedziców za zniesione powinności wło­
ściańskie i przedstawienie do zatwierdzenia wła­
dzy wyższej szczegółowych w tej mierze pro­
jektów ;

6) wyższy nadzór nad czynnościami komisyi li­
kwidacyjnej i nad biegiem w ogólności całej wiej­
skiej administracyi, i

7) wszelkie w ogólności rozporządzenia w celu 
wprowadzenia w wykonanie wyż rzeczonych u- 
kazów.

Art. 6. Do powyższych rozporządzeń komitetu 
należą:

a) rozporządzenia w przedmiocie uorgauizowania 
gromad gminnych i wioskowych i w przedmiocie 
zaprowadzenia podatku z grantów na własność 
włościan przechodzących;

b) urządzenie po guberniach komisyj spraw wło­
ściańskich ;

c) mianowauie, tranzlokowauie i uwalnianie pre­
zesów tychże komisyj, pomocników ich i komisa­
rzy rewirowych;

d) rozporządzenie funduszami na ich utrzymanie 
oraz na wszelkie w ogóle wydatki w przedmiocie 
urządzeuia włościan asygnowanemi;

e) ostateczne zatwierdzanie tabel likwidacyjnych 
i wysokości wynagrodzenia dziedzicom za zuie-

zawisła. Repartycyę dóbr między rewiry sama ko- 
misya zaprojektuje i do zatwierdzenia urządzające­
mu komitetowi przedstawi.

Art. 13. Każda komisya składać się ma z pre­
zesa, pomocnika jego (dla zastępowania go czaso­
wo na przypadek nieobecności lub choroby) i z 
czterech do ośmiu komisarzy. Każdemu z komisa­
rzy jeden z rewirów komisyi podległych powierzo­
nym zostanie.

Urządzającemu komitetowi wolno będzie, w ra­
zach gdy tego uzna potrzebę, dozwolić powiato- 

wojennym naczelnikom zasiadać w ko- 
spraw włościańskich z głosem stauow-

wym 
misyi 
czym.

Art. 14. 
misyj 
misyi 
mogły

ca. Do niego zarazem należeć będzie^rozstrzyga sione powinuośei włościańskie.
nie wszystkich mogących napotkać się ze strony 
komisyi Augustowskiej wątpliwości; udzielenie jej 
właściwych instrukcyj, w zastosowaniu się do o 
gólnych rozporządzeń wydanych przez wyższą 
zwierzchność Królestwa i najbliższy nadzór nad 
czynnościami komisyi. Dla zachowania jednostaj- 
ności postępowania za zgodą namiestnika w Kró­
lestwie z dowodzącym wojskami okręgu wileńskie­
go, urządzający komitet i komisya Augustowska 
zostawać będą w ciągłych wzajemnych między so­
bą stosunkach.

Porządek zatwierdzenia tabel likwidacyjnych 
Augustowskiej gubernii pozostaje na ogólnych za 
sadach.

Ł O urządzającym komitecie.

Art. 3. Urządzający komitet pod prezydencyą 
namiestnika w Królestwie, składa się: z członków 
stałych z woli uajwyższej powołanych i z osób 
oddzielnie za każdym razem przez prezesa zapro 
szonycb dla uczestniczenia w roztrząsaniu spraw 
tyczących się powierzonych im zarządów, a wszcze 
gólności jenerał policmajstra Królestwa, dyrekto­
rów głównych prczydujących w komisyach rzą­
dowych i prezesa, oraz członków komisyi likwida- 
cyjnej.

Prócz tego, wzywani będą do komitetu z głosem 
doradczym prezesi komisyi spraw włościańskich, 
dla przedstawiania powierzonych im interesów na 
zasadzie art. 22.

Komitet oddzielną mieć będzie] kaucelaryę do 
załatwiania swych czynności. Etat tej kancelaryi 
sam komitet ułoży.

Art. 4. Za oddzielnym najwyższym rozkazem 
otwartym zostanie do dyspozyci komitetu potrze 
boy w roku 1864 kredyt na utrzymanie kancela­
ryi komitetu i komisyi spraw włościańskich, na 
najem jeometrów, taksatorów, kancelistów, niższej 
służby itd. i w ogóle na wszelkie nadzwyezane 
wydatki w przedmiocie urządzenia włościan.

Rachunek z użycia tej sumy po upływ ie roku  
przez komitet przedstawionym być ma. Prócz tego 
komitet ułoży zawczasu etat wydatków na wpio- 
wadzenie w wykonauie ukazów o włościanach na
rok następujący.

Art. 5. Na komitet urządzający wkłada się głó­
wny kierunek wszelkiemi sprawami dotyczącemi 
urządzenia włościan i wiejskiej admiuistracyi w 
Królestwie.

Do tych czynnośoi należą:
1) rozwinięcie ukazów z dnia 19 lutego (2 mar­

ca) 1864 r. o urządzeniu włościan i o gminach 
wiejskich przez wydanie odpowiednich instrukcyj 
i przepisów itp., oraz rozstrzyganie wszelkich kwe- 
styj i wątpliwości w ciągu ich zastosowania na­
stręczyć się mogących;] .

2) wydanie nieodzownych przepisów w celu jak  
uajśpieszniejszego i najdogodniejszego rozstrzyga­
nia wzajemnych między dziedzicami a włościanami 
sporów i zażaleń z dawniejszych stosunków grun 
towych i z praw o służebności i użytków różnego 
rodzaju wynikających, jakoteż takich w ogólno­
ści sporów i zażaleń, których rozpoznawanie do 
pojednawczej i do wiejsko-policyjnej juryzdykcyi 
Dzieży j

3) przepisanie prawnej formy do uregulowania 
tytułu własności do nabytych przez włościan, w moc 
nowego ukazu z dnia 19 lutego (2 marca) 1864 r. 
gruntów i praw do służebności i użytków;

4) rozstrzyganie skarg na władze i osoby, któ­

Art. 7. Prócz tego, urządzający komitet może 
zastrzedz sobie ostateczne decydowanie niektórych 
interesów w art. 17 w zakres atrybucyj komisyj 
spraw włościańskich zaliczonych.

Art. 8. Z pomiędzy powierzonych komitetowi u 
rządzającemu czynności, te które wymagają współ 
nego roztrząśnięcia załatwiają się kolegialnie i dc 
eydnją się większością głosów ; w razie równości 
zdań, głos prezesa rozstrzyga. Jednemu z członków 
stałych komitetu, powierza się bliższy kierunek 
czynnościami jego. Na tej zasadzie jemu powierza 
się, za porozumieniem się z prezesem, mianowanie, 
tranzlokowanio i uwalnianie prezesów komisyj 
spraw włościańskich, pomocników ich i komisarzy 
rewirowych, jako też załatwianie innych czynności 
wykonawczych.

Oznaczenie rodząja i natury czynności, nie wy 
magających kolegialnej decyzyi, do samego korni 
tetu należy.

Do tegoż komitetu należy, w miarę uznanej ino 
żności i użyteczności, przenieść niektóre powierzę 
ue mu czynności na komisye rządowe, stosownie 
do ich atrybucyj, jak  niemniej urządzać pod swoim 
bliższym kierunkiem, dla niektórych specyalnych 
czynności, mięszane kompleta złożone z jednego 
lub kilku członków komitetu, z urzędników roz 
maitych władz i z iunych osób na biegłych uży­
tych.

Art. 9. W przedmiotach do atrybucyj urządzają 
cego komitetu należących, nadaje się temuż ko­
mitetowi prawo wydawać dodatkowe postanowię 
nia i przedsiębrać środki administracyjne w gra­
nicach władzy, jak a  z mocy praw zasadniczych ra 
dzie administracyjnej Królestwa służy. Rozporzą 
d/.enia komitetu urządzającego spełniają komisye 
spraw włościańskich w przedmiotach odnoszących 
się do nieb; wszelkie zaś inne rozporządzenia wy­
konywać mają komisye rządowe i inne władze i 
osoby cywilnego zarządu Królestwa, jak  niemniej 
naczelnicy wojenni, którym przez czas trwania 
stanu  wojennego w Królestwie władza policyjna jest 
powierzoną.

Art. 10. Po ostatecznem dopełnieniu głównego 
obowiązku, dla którego komisye spraw włościan 
skich utworzone zostały, a mianowicie po dopro­
wadzeniu do skutku tabel likwidacyjnych, wyda­
nym zostanie oddzielne postanowienie o władzach 
stałych na które zawiadywanie sprawami wiejskiej 
administracyi włożonem nadal zostanie.

II. O komisyach spiaw włościańskich.
Art. 11. W każdej gubernii urządoną będzie je  

dna a najwięcej cztery komisye spraw włościań 
skich. Oznaczenie ilości komisyj stosownie do rze 
czywistej potrzeby i rozdzielenie między nie 'po­
wiatów urządzającemu komitetowi się porueza. 
W tej mierze, na uwadze mieć należy rozległość 
gubernij i powiatów i ilość wszystkich w ogólno 
ści osad włościańskich znajdujących się w guber­
nii i w każdym powiecie, a w szczególności, ilość 
osad tego rodzaju w dobrach prywatnych, najmi- 
łościwicj rozdarowanych i instytutowych, jak  nie­
mniej większą lub mniejszą rozległość samych 
dóbr.

Art. 12. Wszystkie dobra położone w miejsco­
wości, dla której oddzielna komisya spraw wło­
ściańskich utworzoną została, podzielone będą na 
rew iry ; w zawiadywaniu każdej komisyi będzie 
od 4 do 8 rewirów. Ilość rewirów od okoliczności 
miejscowych, o których w art. 11-m jest mowa,

Postanowiona początkowo ilość ko- 
l rewirów, jak  niemniej skład każdej ko- 
i repartycya dóbr między rew iry , będą 
następnie uledz modyfikacyom, jeżli te 

go zajdzie potrzeba, za decyzyą urządzającego ko­
mitetu.

Każda komisya mieć będzie sekretarza. Fundusz 
aa jego utrzymauie i na kancelaryjne wydatki wy­
znacza komisyi urządzający komitet. Od tegoż ko­
mitetu zależy, wyznaczyć do rozporządzenia ko­
misyi, oddzielny fundusz, w miarę rzeczywistej po­
trzeby, na przybranie jeometrów, taksatorów i iu­
nych delegowanych dla wykonania na miejscu zle­
conych im czyuuośei.

Art. 15. Do urzędowania w komisyach spraw 
włościańskich przypuszczeni być mają, bez różni­
cy, osoby wszelkiego stanu, me wyłączając cudzo 
z.emców, którzy specyalnie zajmowali się już re- 
gulacyą powinności włościańskich.

Art. 16. Urządzającemu komitetowi nadaje się 
prawo ustanowić rodzaj i wysokość płacy, oraz 
prerogatywy służbowe, których używać mają pre­
zesi komisyj, ich pomocnicy i komisarze rewi­
rowi.

Temuż komitetowi służy moc mianować, traoz- 
lokować i uwalniać prezesów komisyj, pomocuików 
ich i komisarzy rewirowych.

W gubernii augustowskiej, mianowanie, trauzlo- 
kowauie i uwalnianie prezesa komisyi spraw wio 
ściańskich, pomocnika jego i komisarzy rewiro­
wych do dowodzącego wojskami wojennego wileń­
skiego okręgu należy. On także mneen będzie, je ­
śliby tego miejscowe stosunki wymagały, rozdzie­
lić komisyę dla augustowskiej gubernii zaprowa 
dzoną ua kilka wydziałów.

Art. 17. Do atrybucyj komisyi spraw włościań­
skich należy:

a) sprawdzanie i poprawianie na zasadzie arty­
kułu 52 tabel likwidacyjnych przez dziedziców 
dóbr przedstawionych i wprowadzenie w wyko­
nanie tychże tabel, ostatecznie też zatwierdzo­
nych ;

b) poświadczanie układów dobrowolnych mię 
dzy dziedzicami dóbr a włościauami o uchyle­
nie lub modyfikaeyę sposobu użytkowania ze 
służebności, o przeniesienie o sad , segregacyę i 
zamianę użytków i t. p.; zatwierdzenie tego ro 
dzaju układów, w przypadkach i z zastrzeżeniami 
przez urządzający komitet wskazać się mają 
cem i;

c) dochodzenie sporów i zażaleń między dzie­
dzicami a włościauami: o prawa tych ostatnich 
do różnego rodzaju służebności, o osady i gruuta 
podpadające lub niepodpadające pod moc ukazu 
o urządzeniu włościan, o dokonane z pominięciem 
przepisów zamiany gruntów włościańskich ua fol­
warczne, o przeniesienie osad i t. p .;

d) dochodzenie (n a  zasadzie  oddzielnie wydać 
się mających przepisów) próśb o przymusową se­
gregacyę gruntów dziedzicznych od włościańskich, 
o przymusowe zniesienie praw włościan do służę 
bności i użytków, o podział, obciążenie i alienacyę 
osad włościańskich, o przyłączenie do gruntów 
folwarcztycb, w przypadkach artykułem 7 ukazu 
z dnia 19 lntego (2 marca) 1864 r. o urządzeniu 
włościan dozwolonych, osad pod moc ukazu z d. 
26 maja (7 czerwca) 1846 r. podpadających, o o- 
szacowaDie osad włościańskich, według ilości i 
jakości gruntów celem dokładniejszego rozkładu 
gruntowego podatku;

e) decydowanie interesów w punktach c i d o- 
zuaczonych w tych przypadkach i z temi zastrze­
żeniami, jakie urządzający komitet wskaże;

f) obsadzanie opróżnionych osad włościańskich 
(pustek), po uprzeduiem naradzeniu się z sołty 
sem i włościanami tej wioski lub kolonii, gdzie 
takie pustki się znajdują;

g) objaśnienie włościanom prawdziwego znacze­
nia ukazu z dnia 19 lutego (2 marca) 1864 roku 
o ich urządzeniu i zapobieżenie szerzeniu się fał 
szywycb pojęć o nadanych im prawach;

h) ułatwianie miejscowym wojennym naczel­
nikom, w miarę uznanej tego przez urządzający 
komitet potrzeby, zaprowadzenia gromad gmin­
nych i wioskowych i czuwanie nad postępowaniem 
sołtysów wioskowych i wójtów gminnych;

a spraw zagranicznych, wysłany z<»8tal do 
i. W pierwszych dniach wybuchu wypr 
był jeueral Chlopicki nie będąc jeszcze dy- 
;tn, iecz tylko wodzem naczelnym, do Lu- 
•a, Lublina, Krasnegostawu i Zamościa z po 
un ogłoszenia tamże powstania i z rozkaza- 
wodzów wojsk kongystujących w tych mia- 
Byl on opatrzony listem W. Księcia dozwa- 

m wojsku poLkiemu połączenia się z roda 
który na nim z zręcznością i energią wy- 

młody jego adjutant Władysław Zamoyski, 
jój z pomyślnym skutkiem wrócił z wycie- 
tpelniwszy dane polecenie u pułkownika Bu- 
iego w Lubartowie, u jenerałów Weyssen 
Morawskiego ,w Lubliuie, u księcia Adama 

nbergskiego w Krasnymstawie, u jenerała 
rskiego i Hurtiga w Zamościu, 
jsko całe okazało się z uniesieniem patryo 
>m posłusznem głosowi nowego wodza na­
go jenerała Cbłopickiego, z wyjątkiem księ- 
'irtembergskiego, który się zaraz podał do

^ ie  działo pierwszych dni gruduia. W środ- 
jpznia nadeszła wiadomość, że rząd Ludwi 
r  « wvsvła w nadzwyezajnem poselstwie 

ogięcia Mortemarta, w celu czy po 
uA s p r a w y  p o ^ k ię j» czy też ochronienia jej 
na „Q|»żało na zniesieniu się z tym
° ^ e m  t n l t m ,  i na zbadaniu istotnych 

rządu Ludwika Filipa.

(Dalszy ciąg nastąpi)-

N o w e  Ks i  ą ź k i
i w ia d o m o ś c i  li terackie.

K r a k ó w .  W tych dniach bawił tu przejazdem 
znakomity rosyjski literat i publicysta p. Mikołaj 
Wasylicz Berg. Czytamy świeżo w Kuryerze War­
szawskim  o jego pracach autorskich; a w rysie bio­
graficznym: Adam Mickiewicz, wydanym w Wie­
dniu (1863), o jego przekładach Mickiewicza, któ­
rym przyznają znawcy niepoślednie zalety. Należy 
on do bardzo szczupłej liczby publicystów podró­
żujących. W czasie wojny wschodniej był świad­
kiem oblężenia Sewastopola, i z tego powodu wy­
dał Album Sewastopolskic ze wspaniałemi rycina­
mi robionemi podług jego własuych szkiców, zdej­
mowanych na miejscu akcyi. Następnie w czasie 
wojny włoskiej zdawał relacye do pism czasowych 
o działaniach Garibaldego. Krwawy teatr rzezi 
syryjskiej pociągnął go na wschód, gdzie pąrę lat 
bawił i ztamtąd przesyłał ciekawe postrzeżenia o 
Beduinacb, o Balbeku, o Lady fctaphope, 0 Pira­
midach Egipskich. Dla nas pisma jego mają zna 
czenie z tego głównie względu, że w dobrych 
przekładach dał poznać swoim rodakom liczne 
ustępy z Pana Tadeusza, część Wallenroda, oonety 
Krymskie, ustępy z Dziadów; niemniej znany on 
jest z dobrego przekładu Rękopismu Kraledwor- 
skiego i ze zbioru Pieśni gminnych różnych narodów 
(Pieśni raźnych narodów) z oryginalnym tekstem 
i wiernem tłumaczeniem. Żałować należy, że w na­
szej literaturze nie mamy dzieła jak  powyższe; 
odpowiadające najpierwszemu w tym rodzaju Zbio 
rowi Herdera: Stimmen der Volker. — Pan Berg 
jest przytem współredaktorem znanego rosyjskiego 
przeglądu literackiego: Biblioteka dla cztienia, do

którego pisuje artykuły z podróży swoich, w mia 
rę jak dla jakiego kraju obudzą się publiczny 
interes. Anglia od dawna ma takich raporterów, 
uwijających się po wszystkich zakątkach świata, 
co tylko może być wykonane przez pisma czaso­
we i dzienniki liczące po kilkadziesiąt tysięcy 
abonentów.

W a r s z a w a . W marcowym zeszycie Biblio­
teki Warszawskiej ^znajdujemy następujące arty­
kuły :

Władysław książę Kujawski, zakonnik opactwa 
Cystersów, póżciiej Benedyktynów w Dyżonie, 
współzawodnik do korony polskiej po śmierci 
króla Kazimierza Wielkiego w XIV wieku, który 
po zgonie pochowany był w D ijon; przez P. C. N. 
Amantoa kawalera legii honorowej, członka kores 
pondenta antykwarzy Francyi i komisyi departa­
mentalnej starożytności de la Cóte d’or e t c : . . . .

Z dziennika podróży po Rosyi, odbytej w zi 
mie 1863 r. przez J. Grajnerta . .  .

Kronika Paryska literacka, naukowa i artysty­
czna. Reforma akademii sztuk pięknych.

Broszura Ingra. Artykuł pana Benlć. Reforma 
muzeum bistoryi naturalnej. „Historya cywilizacyi 
włoskiej.11 (Essai sur 1’ Histoire de la civilisation 
en Italie par M. Boullier.) Ostatnia opera Aubera 
„La Fiancee du Roi de Garbe.“ Elektra Suto- 
klesa, przekład Leona Halevy.

Wiadomości literackie. • • ,
Afghanie. Wspomnienia z politycznej misyi an­

gielskiej . . .
Co rzeczywiście znaczy Kunica, przez Wacława 

Aleksandra Maciejowskiego. Uwagi nad początkiem 
roku politycznego u Ateńczyków, przez Hipolita 
Grzybowskiego. . .

Kronika Literacka. Historya Polska do końca

panowania Stefana Batorego; dzieło pośmiertne, 
przypiskami pomnożone i wydane przez E. R y ta  
crewskiego. Poznań 1863 r. Przez Juliana Barto 
szewicza. O główniejszych zasadach głosowni 
p. Małeckiego stanowiącej część pierwszą jego 
gramatyki. Przez T. Kurchanowicza. Urywek 
wspomnień Józefa Rulikowskiego, wydany z ob­
szerniejszego rękopismu. Warszawa 18G2 r. Przez 
I. S. Proza i poezya polska ^wybrana i zastoso­
wana do użytku młodzieży żeńskiej przez Panlinę 
Kraków. Część I. Warszawa I860 r. Przez (w.)

Rozmaitości. Pojedynek Adama Tarły wojewody 
lubelskiego z Kazimierzem Poniatowskim odbyty 
pod młynem marymonckim przy Warszawie dnia 
16 marca 1744 r. . • •

Kronika Bibliograficzna . . .

P o z n a ń -  Nakładem Zupańskiego wyszedł trze­
ci tom Pamiętników z ośmnastego w ieku ; zawiera 
on pamiętnik jenerała Jana Henryka Dąbrowskie­
go, wytłumaczony z francuskiego rękopismu Jest 
to ten sam pamiętnik , o którym wiele mówiono 
w swoim czasie, to jest, gdy złożony w bibliotece 
Towarzystwa przyjaciół nauk warszawskiego, zo­
stał z całą biblioteką zabrany po r. 1831 do Pe­
tersburga. Czy tedy z samego oryginału, czy z da 
wniej zrobionej kopii, wychodzi dziś na widok pu­
bliczny polskie tłumaczenie. Pamiętnik ten opisuje 
dzieje Legionów we Włoszech zebrane z oficyal- 
nych źródeł, które Dąbrowski jako naczelny do- 
wódzca miał pod ręką. Zdaje się, że Leon 
Chodźko w dwutomowem dziele: /Jwtorra _ 
gions Polonaises en Ita lią  wiał ten ma
użytku. W m n i e j s z e m o ż y w i a j ą  suchość re-z różnych rąportów . .stóvv o y

Ik X V cT  ^  P ^ p o m n l^  tu można treść dwóch

pierwszych tomów pomienionego zbioru pamiętni­
ków. I tak pierwszy zawiera: pamiętniki o rewo- 
lucyi polskiej z r. 1794 jenerała kwatermistrza 
dc Pistor-"-Dzień 17 i 18 kwietnia 1794 w War­
szawie przez naocznego świadka opowiedziany, 
w zapiskach Kameneckiego znaleziony — Parnię 
tniki Jana Kilińskiego. Drugi tom obejmuje: Pa­
miętniki Józefa Zajączka albo historya powstania 
1794 przekładu Hugona Kołątaja. — Pamiętnik 
Filipa Lichockiego prezydenta krakowskiego z r. 
1794 po raz pierwszy wydany i opatrzony doku­
mentami i t. d. — Zapewne, jak  się domyślać 
m ożn a , wejdą do tego zbioru pamiętniki Michała 
Ogińskiego, nadzwyczaj ważne do pomienionej 
epoki, a dziś dość rzadkie i to w oryginale fran­
cuskim wymagającym przekładu.

P a r y * .  Jenialny kompozytor karykatur poli 
tycznych do dziennika Charivari p. Cham, wydał 
album odnoszące do wypadków w Królestwie pod 
ogólnym tytnłem La Pologne. Edycya w stntysią- 
cach egzemplarzów po franku rozerwaną została 
w ciągu tygodnia. Dochód przeznaczył artysta 
podobnoś ua rannych.

L ondyn. Piąty tomik pisemka księcia Dol- 
gorukowa: Le verid.ique, zawiera: opis polskiego 
powstania. Tajną instrukcyę rządu rosyjskiego 
tyczącą się adresów. — Biografię Murawiewa. — 
Nekrolog Michała Bateńkowa — i artykuł o kry­
tycznym stanie rosyjskich finansów, w którym da 
lej idzie niż poszedł p. Wołowski, bo przepowiada 
nieuniknione bankructwo.



CH W ILA z Środy 16 Marca 1864.

i) roztrząsanie i decydowanie zażaleń na komi­
sarzy rewirowych, i

j )  załatwianie wszelkich wezwań i zleceń urzą­
dzającego komitetu w przedmiocie urządzenia w ło­
ścian i miejscowej wiejskiej administracyi.

Art. 18. W yszczególnione w art. 17-tym czyn­
ności załatw iane będą częścią kolegialnie, przez 
komplet komisyi, w składzie art. 19 tym oznaczo­
nym, częścią przez czasowe delegacye komisyi 
z dwóch lub trzech komisarzy rewirowych złożo­
ne, które, z rozporządzenia kolegialnego komisyi, 
dla odbycia i spraw dzenia zarazem na miejscach 
powierzonych im czynności tamże wysłane będą, 
częścią nakoniec przez każdego  ̂z kom isarzy re 
wirowych, w obrębie jego  rewiru. U rządzający 
komitet wyda szczegółową instrukcyę, w której 
w skaże jak ie  mianowicie czynności kolegialnego 
rozpoznania i decyzyi w ym agają, a jak ie  czaso­
wym delegacyom i rewirowym komisarzom zlecane 
być mogą. Taż instrukcya porządek postępowania 
w tego rodzaju czynuościaeh przepisze.

Art. 19. Komplet komisyi sk łada się z prezesa, 
pomocnika jego i z kom isarzy rewirowych. Dla 
ważności decyzyi, komplet przynajm niej z trzech 
członków składać się powinien.

Ażeby uniknąć zwłoki w biegu interesów ko­
misarzy rewirowych, w powierzonych im rew irach, 
urządzający komitet moceu będzie lub naznaczyć 
terminowe posiedzenia komisyi spraw  włościań 
sku li, lub zaprowadzić kolej, w jak ie j komisarze 
będą obowiązani przybywać na posiedzenia ko 
misyi.

Art. 20. Wszelkie interesa na posiedzeuia ko­
misyi wnoszone, większością głosów decydowaue 
będą. W razie równości zdań, głos prezesa roz 
strzyga. W niektórych interesach przez urządza­
jący  komitet w skazać się mających, prezes rnoccn 
będzie wstrzymać wykonanie decyzyi komisyi wię 
kszością głosów zapadłej i wejść zaraz z przed­
stawieniem do urządzającego komitetu dla wyje 
dnauia stanowczej decyzyi.

Art. 21. Na prezesa komisyi w kłada się szcze 
gólny obowiązek w ogólności pilnować należy­
tego i nieustającego biegu wszystkich powierzo­
nych komisyi interesów, oraz zachować jedność 
w piaktyeznein stosowaniu ukazów z dnia 19 ln 
tego (2 marca) 1864 roku o urządzeniu włościan. 
W tym celu prezes winien objeżdżać rewiry, w 
zawiadywaniu komisyi będące, dla przestrzegania 
tej jedności w czynnościach miejscowych dele- 
gacyj czasowych i kom isarzy rewirowych.

Art. 22. Korespondeucya komisyi wychodzi w 
imienin prezesa. Oprócz raportów na piśmie urzą­
dzającemu komitetowi składanych, prezes kom i­
syi obowiązany jest, w oznaczone na to przez 
komitet termina, przybywać do komiteiu dla oso­
bistego przedstawienia i wyjednywania decyzyj 
w interesach poruczouych komisyi. Przy rozbiorze 
tych interesów ma on głos doradczy.

Art. 23. Na pomocnika prezesa w kłada się w 
szczególności dozór kancelaryjnego porządku w za 
łatwieuin powierzonych komisyi czynności i przy­
gotowaniu interesów do kolegialnego roztrząsania
należących. . ,

Art. 24. Komisarze rewirowi zostają pod bez 
pośredniem rozporządzeniem komisyi spraw  wło­
ściańskich. W załatwianiu powierzonych im czyn­
ności wykonawczych postępują według wskazań 
prezesa komisyi w czasie objazdów jego po re ­
wirach.

Art. 25. Komisye spraw włościańskich i p re­
zesi ich podlegają bezpośrednio urządzającem u ko­
mitetowi.

A r t  26. Zażalenia na komisarzy rewirowych 
j na delegacye czasowe, w tych wszystkich przy­
padkach w których decyzye ich i rozporządzenia, 
w edług instrukcyi wydać się dla nich mającej 
(art. 18), uie będą uważać się za ostateczne i 
będą mogły uledz zaskarżeniu, podaw ane być m a­
ją  do komisyi spraw  włościańskich. Zażalenia ua 
komisye i ua ich prezesów na tejże zasadzie po 
daw ane być m ają urządzającem u komitetowi. Do 
podaw ania jednych i drugich skarg  i zażaleń w y­
znacza się trzechmiesięczny termin. Zażalenia mo- 
g ą  być pisane po rosyjsku, po polsku lub po me

'z a sk a rż a n ie  tabel likw idacy jnych  osobnym  od 
byw ać Się będzie porządkiem , w art. 45 tych p rze­
pisów w skazanym . .

Art 27. W szelkie władze guberumlne, pow ia­
towe cywilne, jak o  też i w ładze wojskowe obo­
wiązane są wypełniać bezzwłocznie legalne żąda 
nia komisyi spraw  włościańskich, i udzielać wszel
ką  potrzebną jej pomoc.

(Dokończenie nastąpi).

I  i  e  m  c  y .
W iedeńska urzędowa Abendpost z 12go podaje 

raport fmp. Gablenza o walce zaszłej 8go “ area. 
Jestem  tak szczęśliwy, iż mogę Jeneral“*Jn£  
tanturze donieść o walce obfitej w na ęp > 
k tóra  dziś zaszła i mimo niedogodności gr > 
zadziw iającą odw agą wojska przełamanych, stosun­
kowo małemi ofiarami okupioną została. Jak  juz 
miałem zaszczyt donieść nakazano na dziś z g‘ó 
wnej komendy, aby korpus postępował naprzód a 
przednią strażą by dotarł jeżeli można aż do Veile. 
Znaczna odw ilż, po której nastąpił długo trw ają­
cy deszcz, uczyniła drogi poboczne praw ie nie do 
przebycia; dla tego pochód w nocy z 7go na 8my, 
był dla wojsk rozkwaterowanych nieco dalej od 
gościńca, chociaż już o 2ej lub 3ej godzinie z cia­
snych kw ater wyruszyły, bardzo uciążliwym. Bo 
czna kolumna jen . ■ porucznika N eipperg, złożona 
z pruskiej kombinowanej brygady kaw aleiyi pnł. 
kow n.ka Plies, dalej z brygady 
i Dormus z 6 korpusu c. k - .arm ‘\  która n,,ała 
przeiść K olding-A u po moście zbudowanym n.e- 
d aw io  przy E^strup, m usiała, gdy w nocy wez-

Ł.S “ Łuh«»y;"‘“el“bp0S:
ugręzły po błotnistych drogach po y ’ . cze- 
wszy na próżno dużo czasu przebyć tę ę t  
ścią w bród częścią po kładkach a jedną y 
gadą tylko po moście pod Koldyngą i ®,e d| 0d 
dla złego stanu dróg przybyć na czas i zarowno 
z kolum ną będącą pod memi rozkazam i, która po­
stępow ała gościńcem ku Veile. T a ostatnia kolumna 
m ając na czele pułk dragonów W indischgratz pod 
rozkazam i jenera ła  Dobrzeńsky i dwa działa od 
bateryi brygady Nostiz napotkała dopiero o %  
mili na południe od Veile posterunki nieprzyjaciel­
skiej kaw alery i, ku którym  posunął się dla reko­
nesansu przydzielony do te jże  brygady kapitan 
jeneralnego sztabu hrabia UexkUll na czele jedne­
go plutonu, a  gdy przeciwko niemu wyruszył sil­
niejszy oddział nieprzyjacielskiej kaw aleryi, rzucił 
gię nań bez namysłu ua czele połowy tylko plu­
tonu który miał pod ręką. W starciu został wyż 
wymieniony kapitan ranny kilkom a cięciami p a ła ­
sza, pomimo to obwiązawszy rany nie dał się na­

mówić do opuszczenia walki wcześniej, ja k  wie­
czór po je j końcu. Z równie bohaterską odwagą 
uderzył porucznik hrabia Czernin na czele swego 
małego oddziałku, padł jednak  z konia bez przy­
tomności otrzym awszy kilka ciężkich ran  i musiał 
być zostawiony w rękach nieprzyjacielskich, gdy 
świeży oddział jazdy  nieprzyjacielskiej swoim w po­
moc nadbiegł.

W edług zaciągnionych przeze mnie wiadomości 
oficer ten szczęściem żyje i je s t tylko ranny. D a­
wszy dostatecznie wypocząć brygadom piechoty 
Nostitz i G ondrecourt, które tymczasem nadciągły 
a za niemi przybyła i artylerya rezerwowa kor­
pusu, wyruszyłem o godzinie 12%  w południe na­
przód, ponieważ nie można się było doczekać 
przybycia bocznej kolumny, tem więcej, iż odło­
żenie attaku na następny dzień kazało się spodzie­
wać wzmocnionego nieprzyjacielskiego natarcia i 
w ojska m usiałyby wtenczas biwakować a przez to 
z pewnością więcejby ucierpiały niż przez postę­
powanie naprzód i przez walkę. Spędzona kilku 
strzałami arm atniem i opuściła liczna nieprzyjaciel 
ska kaw alerya wyżynę rozciągającą się przed na­
m i, a moja jazda przeciągła tam tędy bez prze­
szkody i dopiero w lesie przy Veile napotkała  na 
silniejsze oddziały piechoty. Kazałem brygadzie 
Nostiz z pułkiem W. księcia Heskiego na przodzie 
uderzyć ua te oddziały i wyprzeć je  aż do Yeile, 
które chociaż zabarykadow ane i bronione ogniem 
dział ustawionych na północnym dominującym brze 
gu głęboko w stały ląd wciętej odnogi Veile, zo­
stało wzięte sztormem przez tę  brygadę przy od­
głosie muzyki. Przeciwnik cofnął się wtedy na 
wyż wspomniane stanowisko na półnc.c od Veile- 
Au, i obsadził to silne z natury a przez zasieki 
prawie niedostępne stanowisko trzema pułkami 
piechoty (1, 7, 11) dwoma pułkami kaw aleryi,
1 bateryą dział i 1 bateryą rakietników. Dowodził 
nieprzyjacielem  jenera ł-poruczn ik  Hcyermaun-Lin- 
denkronn, pod nim jak o  brygadyer pułkownik Mtil- 
ler. W tedy wprowadziłem i ja  w bój dwie ośrnio- 
fantowe baterye artyleryi rezerwowej korpusu, ka 
załern brygadzie Gondrecourt przybyć do Veile a 
brygadzie Nostiz wydałem rozkaz, ponieważ nie 
można było dalej obejść, by uderzyła na wzgórza 
z tamtej strony, w którym celu skierowałem także 
9ty batalion strzelców na praw e skrzydło nieprzy­
jaciela , jako  na najważniejszy taktyczny punkt i 
w tymże kierunku kazałem postępować także 18ma 
batalionowi strzelców, którego dowództwo objął 
osobiście jenerał Gondrecourt. Przez to poruszenie 
wykonane wzorowo i z najw iększą odw agą opa- 
uowauo wzgórza obsadzone przez uiepr/.yjaeiela i 
ułatwiono ciężkie zadanie jak ie  miały atakujące 
z frontu z tą  sam ą odw agą pułki piechoty brygady 
Nostiz. Zapadająca ciemność i nadzwyczajne znu­
żenie w ojska nie pozwoliły ścigać eurgicznie nie 
przyjaciela, który się cofnął ku Horsens i od 
wrót swój zazasłaniał długo trw ającym  choć mało 
skutecznym ogniem działowym.

W alka ta  trw ała od 2 ’/* do 6 ‘/2 wieczór i ko­
sztowała Duńczyków dość dużo, szczególnićj o ile 
dotychzas wiadomo około 200 jeńców. Nasza stra 
ta w zabitych dotychczas nie znana; rannych pra 
wie wszystkich ciężko, liczymy w szpitalach 60, 
pomiędzy temi oprócz dwóch wymienionych ofi­
cerów z pułku W. księcia Heskiego porucznik 
Schadelbaner, ciężko ranny kilkom a uderzeniami 
kolbą, podporucznik Puchner lekko ranny; z pułku 
króla belgijskiego porucznik Rahtlew, który jeszcze 
pod Oversee ranny kulą, którćj siła przeszedłszy 
przez pulares osłabła, przed kilku dniami do pu ł­
ku wrócił, dziś jednak  otrzymał śm iertelny strzał 
w pierś przez order żelaznćj korony i już umarł, 
nadto z tego samego pułku lekko ranny poru 
cznik Ivanovich.

— Urzędowy pruski raport o wkroczeniu do 
Jutlandyi i o walce pruskićj gw ardyi w pochodzie 
z Goldyngi ku Fridericyi opiewa ja k  następuje:

Skoncentrowanie król. pruskićj skombinowaućj 
dywizyi gwardyi piechoty i c. k. austryackiego 
6go korpusu wykonano 7go b. m. wśród nieusta 
jącego deszczu i pomimo dróg ciężkich i prawie 
nic do przebycia, 8go zaś wkroczono do Ju tlan ­
dyi. Jenerał porucznik Mtilbe wyruszył był wśród 
tak ciemnej nocy, że zaledwie odróżnić było mo­
żna jeźdźca od piechoty z 10 batalionam i, 3 szwa 
dronami i 21 działami o godzinie 3ćj z rana z 
Goldyngi udając się gościńcem do Aliminde a 
ztąd drogą ua Hóirnp ku Fridericyi. Oddział zło­
żony z batalionu, szwadronu i 2 dział miał o go­
dzinie 6ćj z Goldyngi wyruszyć ku Gudsoe, po 
czem obie kolumny o godz. 8 '/a m iały nieprzyja­
ciela odpierać ku Fridericyi. O godz. 8ćj przybył 
następca tronu z fm. W ranglem  do kolumny, k tó ­
ra  m inęła Alminde; trochę przed tem stanął tam 
już był ks. Albrecht (ojciec). Po krókim  wypo­
czynku ruszono o godz. 8%  i odparto wszędzie 
nieprzyjaciela ku Fridericyi. Główna kolumna ze­
tknęła się koło Hoirup z duńskiemi przedniemi 
strażam i, które po nieznacznym Doju ogniowym 
cofnęły się do Fridericyi. Dopiero w miejscu gdzie 
się schodzą drogi z Goldyngi, Fridericyi, Veile i 
Soogboi. przyszło do znaczniejszćj utarczki, w któ 
rój z obu stron użyło artyleryi. Pułk 3ci gwardyi 
grenadyerów  królowćj Elżbiety był tu. po raz p ier­
wszy w ogniu. Wzięto do niewoli kom panią D uń­
czyków a  prócz tego 30 żołnierzy. Z pruskićj 
strony poległo 2 (?) żołnierzy a  20 rannych; 2cb 
oficerów lekko raniono.

D a n i  a .
Dawszy pierwszeństwo notom wymienionym 

w ostatnich czasach w sprawie duńskiej i rzpea 
jącym  światło na odgryw ające się obecnie w ypad­
ki, wracamy do pobieżnego streszczenia dokumen 
tów zawartych w Bluebook, datujących z peryodu 
między 21 stycznia a 30 września 1863 r:

W piśmie z 6 m arca 1863 wyłuszcza p. W a r d  
następnie stan rzeczy angielskiemu sekretarzowi 
spraw  zagranicznych:

„Zdaje s i ę , H nie ma w id o k u , aby przyszło 
m.'ę ?y stanam i i rządem duńskim do porozumie­
nia się względem politycznego stanow iska księstwa, 
hzą nunski Die może oczekiwać słusznie poje­
dnania, nie uczyniwszy nic w celu dopełnienia
?iĈ h r r , I  i ,  ,t a g a ’ kt6ry konstytucyjne praw a 
Holsztynu legalnie ustanow ił.“ P. W ard zwraca 
szczególniej uwagę lorda Russella na sprawozda 
nie wydziału stanów holsztyńskich z 9 lutego, mia­
nowicie na us ę p y , w których je s t mowa o te m : 
„że rząd wyraźnie się w zbraniał uznać uchwałę 
Bundestagu z d. 8 m arca I860  r., który bezwa­
runkowe wyraził żądanie, aby żadna ustaw a mia 
nowicie w sprawach finansowych dla Holsztynu i 
Lauenburga bez poprzeduiegp zatw ierdzenia s ta ­
nów nie była wydawaną, bum a 2,594,000 talarów 
bankowych bez zatwierdzenia stanów bezprawnie 
wziętą została z wspólnej kasy państw a i z fun­
duszu rezerw ow ego, a  z sumy tej 2,519 tal, uży

tych zostało na uzbrojenie morskie, jak ie  spór 
z Niemcami uczynił potrzebnem. Następnie z Hol­
sztynu w peryodzie od 1862 do 1864 r. 1,072,905 
tal. nad budżet norm alny ściągnięto.“ W końcu 
depesza m ów i: „Na nieszczęście zdarzyło s ię , że 
pomiędzy odrzuconemi przez stany kategoryam i 
mieszczą się apanaże dla JK s. W. księcia Chrysta 
na F ryderyka i posag JW ys. księżniczki Aleksan 
dry, i mniemam, że dla wielu z członków stanów 
przykrą było rzeczą, że sum owych przyzwolić 
nie m ogli; lecz m ają oni to za kwestyę zasadni 
czą i przekonani ęą, że w yjątkowe spełnienie ży 
czeń rządu miałoby tylko w następstw ie odrocze­
nie załatw ienia ważnych kwestyj konstytucyjnych 
ua czas nieoznaczony. Jest w mocy rządu duń 
skiego zarzuty stanów uchylić, byleby tylko uchwa­
łę Bundestagu z 8 m arca uznał i spełnił."

Numer 18 zaw iera datow ane z d. l ig o  m arca 
1863 r. pismo p. L y t t o n  do lorda R u s s e l l a .  
Do tego pisma dołączony je s t adres! stanów hol­
sztyńskich do Związku niem ieckiego: „Logiki obu 
stron, rządu duńskiego i stanów, mówi p. Lytton, 
trudno zaczepiać. Skutkiem  tego obie pod wzglę­
dem politycznym ani iść n ap rzód , ani się cofać 
nie mogą. Komukolwiek godność i niezależność mo­
narchii duńskiej leży na sercu, ubolewać musi, że 
teraźniejszy gabinet kopenhagski głuchym pozo­
stał na w szelkie przyjacielskio przedstawienia." 
Dalej daje p. Lytton wyraźnie do zrozumienia, że 
rząd duński daje się z pewną niedołężnością p rą­
dowi wypadków p o ry w ać , a to pochodzi szcze­
gólniej z przekonania jego, że Dania jest geogra­
ficzną koniecznością dla zachodniej Europy i że 
w razie nowych zatargów  z Niemcami, Anglia 
albo Francya, albo obiedwie razem, ujrzą się zmu 
szonemi bronić siłą oręża całości monarchii duń­
skiej. Z resztą rząd duński zdaje się zbytecznie 
liczyć ua rozprzężenie Związku niemieckiego i na 
różnicę zdań dwu wielkich mocarstw niemieckich 
względem kwestyi konstytucyi Związku, gdyż cho­
ciażby się ju tro  Związek niemiecki rozchwiał, nie­
mniej jed n ak  Niemcy zachowają jedność sympatyi 
dla księstw.

W d. 20 m arca pisze p. H o w a r d  do lorda 
Russella: w edług zdania hr. P la te n a , trudno aby 
Bundestag dał się powstrzymać od egzekucyi w 
Holsztynie. NajlepBzem załatwieniem tej spraw y 
byłby kongres.

W dniu 2 kw ietnia przesłał p. A. P a g  e t  lor­
dowi R u s s e l l o w i  tekst patentu duńskiego z dnia 
30 marca. D odaje on, że lord Russell uzna zape­
wne, ja k  wielkiej wagi jest uchwała rządu duń­
skiego.

P. H a l l  przesłał w dniu 1 kw ietnia z Kopen­
hagi depeszę do p. B i l l e  w Londynie (udzieloną 
lordowi Russellowi 9 kwietnia), że już w d. 15 
kwietnia 1862 zastanaw iał się, pod jak iem i w a­
runkam i rząd duński mógłby niesłusznym przez 
się żądaniom Bundestagu zadośćuczynić i stanom 
holsztyńskim wotum w kwestyi bndżetowej i t. d. 
udzielić. Lord Russell uznał w zupełności te w a­
runki i w odpowiedzi swej z 20go listopada po 
chwalił. W d. 5 stycznia p. Hall w yrażał swoje 
zadowolenie z tego i z przyjem nością to przypo­
mina, że patent z 30 marca był krokiem  żywo 
zalecanym  przez Anglię. Powrót przyjaznych sto­
sunków z Niemcami od tego będzie zależał, ja k  
dalece lord Russell potężnego wpływu Anglii w tym 
celu użyje.

Dalej następuje długi szereg depesz, w których 
ajenci angielscy donoszą o w rażeniu, jak ie  patent 
marcowy uczynił w Niemczech. P. A. B u c h a n a n  
donosi z Berlina l ig o  kw ietnia o rozmowie swej 
z p. Bism arkiem , który oświadczył, że D ania mu­
siałaby Szlezwikowi zupełną nadać autonomię, gdy- 
ry na podstawie dokonanego coup d’etat chciała 
zjednoczenie osiągnąć. P. Buchanan sądzi, że po­
seł szwedzki wyraził się w tym samym duchu do 
p. Quaade. Podobnie donosi p. H o w a r d  l ig o  
kwietnia z Hanoweru o rozmowie z hr. P l a t e n .  
W piśmie z 10 kwietnia z H am burga podaje p. 
W a r d  jak o  własne swe zdanie, że patent marco­
wy ma na celu wcielenie Szlezwiku: P. J e r n i n g -  
h a r n  pisze d. 6 kwietnia z Sztokolm u: iż zapy­
tywał hr. Manderstiom, czy patent z 30 marca 
ustanaw ia ów zupełny rozdział adm inistracyjny 
księstw niemieckich od Danii, ja k i JE ks. w depe­
szy swej do hr. W acbtm eistra, datowanej 22 lu­
tego miał na myśli, na co hr. M anderstrom odpo­
wiedział, że rząd duński nie całkiem  to czyni i 
że go nabaw ia obawą, iż patent nosi na sobie cha 
rak ter motu proprio. Konsul jeneralny  Co o n  do­
nosi przeciwnie w d. 12 kw ietnia z L ipska: że 
wprawniejsi politycy upatru ją w nadanej Holszty­
nowi autonomii przepowiednię podobnej koneesyi 
dla Szlezwiku. Lord B l o o m f i e l d  i p. B u c h a ­
n a n  donoszą w d. 16 i 18 kw ietnia o krokach, 
jak ie  Austrya i Prusy uczynić zam ierzają do 
Związku. . n

O odpowiedzi lorda R u s s e l l a  na depesze p. 
H a l l  z 1 kwietnia, lub na doniesienia o wrażeniu 
patentu marcowego znajduje się w B l u e  b o o k  
tylko pięciowierszowy wyciąg z pism a p. P a g  e t, 
gdzie tenże m ów i: „Poseł francuski w Kopenha­
dze dostanie instrukcyę, napomnieć rząd duński, 
aby ja k  najw iększą zachował roztropność i prze- 
zorność w traktow aniu kwestyi holsztyńskiej. P . 
P a  g e t  podobnie ma przemówić.

W dniu 23 kwietnia kom unikuje hr. B e r n  8- 
t o r f f  lordowi R u s s e l l  depeszę do p. B a l  a n , 
datow aną 15go kwietnia. P. B ism ark przypom ina 
przez p. Balan rządowi duńskiem u, ja k ą  odpowie­
dzialność wzięły t a  siebie Prusy w r. 1852 w o- 
bec Związku i sankeyonowały zm ianę „stanu p ra ­
wnego", stanu, który sam król duński przed sa ­
mym wybuchem niespokojności za przedawniały 
a jeszcze istniejący uznał, i Prusom  pokojem z 
2go lipca 1850 in  integro zastrzedz chciał; że 
przeto Prusy nie pozostałyby wolnemi od zarzu­
tów, gdyby spodziewane w tedy przez nich poko­
jowe załatwienie okazało się złudnem. D ania nie 
dopełniła dotąd danych w r. 1852 przyrzeczeń, a 
patentem  marcowym w ystąpiła wprost przeciw 
swym zobowiązaniom i uw olniła się od nich. Ró­
wnie żywe przedstawienia robi rządowi duńskie­
mu depesza z 13go kw ietnia hr. R e c h b e r g a  do 
bar. B r e n n e r a .  J est w “ iej wyraźnie mowa, że 
D ania trak ta t z 1851— 1852 otwarcie zerwała. Au 
strya  ujrzała się zmuszoną nie tylko protestować 
przeciw odezwie z 30go m arca, lecz żądać k o ­
sztów za poprzednią egzekucyę w Holsztynie, i 
zaproponuje Związkowi^ potrzebne do tego kroki. 
Tymczasem p. Ward (22go kwietnia) zwraca u- 
w agę na opinię w Niemczech i uznaje stanowisko 
niemieckie za całkiem usprawiedliwione.

„Poseł francuski w Wiednin, tak  pisze lord 
B l o o m f i e l d  w dniu 28 kw ietnia, uczynił hr. 
Rechbergowi ustną kom unikacyę i rzekł: rząd fran 
cuaki spodziewa si§> że A ustrya nie zechce przed­
siębrać kroków z powodu patentu marcowego; 
któreby sytuacyę jeszcze bardziej zaw ikłały. Na

to odpowiedział hr. R e c h  b e r g  w depeszy do ks. 
M et te  m i c h a :  że Austrya całości monarchii duń 
skiej nie chce narażać, lecz j ą  utrzymać*.

Z Sztutgardu donosi p. B a i l l i e  27go kwietnia: 
że według zdania p ^ R o g g e u b a c h a ,  w Karls 
ruhe traktat z r. 1851— 1852 stał się unieważnio­
nym, i żo zasada nie przedawnionych praw  Szle­
zwiku i Holsztynu znowu wchodzi w życie. Bar. 
Ht l g e l  w tym samym przemawia duchu, nie w y­
przedzając polityki wielkich mocarstw.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 12go marca. Dzisiaj odbyły się wybo­

ry uzupełniające poczet Członków Izby handlowo- 
przemysłowój w Krakowie, oraz ich Zastępców. Gbra 
ni zostali, do oddziału kupieckiego ; na Członków, 
pp. Kirchmayer Wincenty, Gumplowiez Abraham, Hann 
Jan Kanty, Klug Edward; na Zastępców: pp. Nikle- 
wicz Jan i Jahn Józef; do oddziału p rzem ys ło w e g o  
na Członka: p. Baranowski Teodor; na Zastępców: pp. 
Kurkiewicz Andrzćj i Welczowski Apolinary.

—  Dnia 14go marca było najwyższe ciepło 10,*1, 
najniższe 2,°8, stan barometru o godz. 2gićj po południu 
330,“‘47, o godz. lOtćj wieczór 330 ,‘“62, o godz. 6tej 
rano 15go, 330,‘“26', wiatr przeważnie południowo- 
zachodni z rana średni kolo południa z wichrom, 
wieczór słaby, stan nieba rano pochmurny wieczór 
zmienny, zresztą pogodny; rano 15go o godzinie 6tćj 
temperatura powietra -f- 3,"9 R.

—  Jutro we środę dnia lGgo marca, Ś. Cyryaka 
dyakona.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a k ó w  15go marca. Dowóz zboża z Króle 

stwa na komory graniczne w pobliżu był wczoraj 
bardzo szczupły, a ruch handlowy skutkiem tego nic 
nieznacząey. Ceny prawie niezmienne utrzymały się, 
a tylko żyto, które w ostatnich paru tygodniach po­
szło w górę, spadło znów nieco. Pszenicę płacono w 
w zwykłem ziarnie 22 do 23 złp. w przedniejszem 24'/„ 
do 25; żyto 14, 14%  do 15 złp. Jęczmień z ról 
chłopskich w ogóle 13, 14, 14% , z ról dworskich 
w przedniem ziarnie ciemnem 1 6 , lG'/j do 17 zip. 
W ogólności ruch był mały, a nie przyszło także d» 
umów o dostawy późniejsze. Na targu dzisiejszym 
w Krakowie wszystkie rodzaje zboża trzymały się 
słabo i mimo spadku cen mały był odbyt. Żyto na 
transito do Pesztu płacone było po złr. 4 do 4 10 
za 162 f. wied., lecz w niewielkich partyach; żyto 
galicyjskie po 4'25 i 4-40, a wyborowe ziarno 4 ’50. 
Na miejscową potrzebę, mimo dobrego dowozu psze­
nicy, nie ubiegano się o nią, a małe partye pszenicy 
polskiej odchodziły po 25, 26 aż do 27 zip. za 162 
f. w. Czerwona pszenica galicyjska w niewielkiej ilo­
ści wystawiona na sprzedaż, nie była również po­
szukiwaną; średnie ziarno płacono po złr. 6'50 do 
6 75; przednie po 7 złr. Jęczmień również spadł nie 
co, ale zawsze odchodzi łatwo i poszukiwany; płacono 
go po 4'40, 4'60, a dobre ziarno średnie po 4 75 aż 
do 4-90 za 146 f. w. Ziarna strąkowe mnićj jnż po 
żądane. Groch wystawiony na sprzedaż po 5 ,  5*50 
do 6 zlr. Groch tyczkowy wprawdzie bez zmiany w 
cenie, lecz nie poszukiwany.

Ostatnie Wiadomości.
i  # B £ t 1%,' f t

B e r l i n  14 m arca. Ministeryuiu w ojny wydało 
przepisy dla dowódzców statków  wojennych p ru ­
skich względem chw ytania okrętów nieprzyjaciel 
skich i podejrzauycli. S tatki szlezwickie i holsztyń 
skie nie mogą być uważane za nieprzyjacielskie. 
Pawilon osłania tow ar; tow ar neutralny pod pa­
wilonem nieprzyjacielskim  je s t wolay, wyjąwszy 
w obu przypadkach kontrabanda wojenna. Za jeń ­
ców wojennych uw ażani są poddani państwa nie 
przyjacielskiego. (Są to przepisy traktatu pary­
skiego. Bed. Ch.).

H a m b u r g  14 m arca wieczór. LUbecker Ztg 
donosi dziś w liście z H elsiogborg, że w dniu 10 
b. m. w ojska na Skanii stojące otrzym ały rozkaz 
bycia gotowemi w ciągu czterech dni.

G o l d y n g a  13 m arca. Proklam acya W rangla 
zakazuje w yprow adzania z Jutlandyi kon i, bydła 
i zboża, pod karą  konfiskaty. Lekko rannych żoł 
nierzy austryackich odesłano napowrót; 50 ciężko 
rannych leży w Veile. Silny deszcz pada obok 
wichru, a drogi nie do przebycia.

K o p e n h a g a  12 marca. Dziś w południe od­
było się posiedzenie Rady stanu. W czorajsza 
Berlingske Tidende donosi: Pułkownik francuski 
Feyrier przybył tutaj i przedstaw iał się królowi, 
potem w yjechał do głównej kw atery. Oficerowie dla 
uzbrojonej świeżo korw ety pancernej „Danne- 
brog“ i okrętu liniowego „Fryderyk  V I“ są za­
mianowani. Szw ecya m a 10 dn 15,000 żołnierza 
zgromadzić w Skanii. Oprócz już  dotąd uzbrojo­
nych okrętów, uzbrajają  jeszcze liniowy okręt śru­
bowy „Karol Ja n "  i trzy fregaty.

S k a n d e r b o r g  13 marca. Rekonesans dzisiaj 
przedsiębrany ko L in aa  znalazł mosty zburzone, 
a  za wodą pojedynczych jeźdźców, którzy zaraz 
uchodzili. Fm p. Neipperg w rzedł do opuszczonego 
przez nieprzyjaciela Aarhuus z jednym  batalionem 
strzelców, 'brygadą jazdy  pruskiej i trzema szwaj 
dronami dragonów W indischgraetza.

P a r y ż  14 marca. L a  France mówi o nowej 
kom biuacyi, aby zuiewolić D anię i Związek nie­
miecki do przyjęcia konferencyi. Rosya i A oglia 
połączyły wpływ swój, aby spowodować Danię 
do zezwolenia na zawieszenie broni Da podsta­
wie obecnego rozstawienia sił zbrojnych. Dwory 
wiedeński i berliński oświadczyły się za utrzym a­
niem całości Danii i przyrzekły skłonić Związek 
niemiecki do przyjęcia konferencyi na wzmianko 
wanej podstawie. — Książę Koburski wyjechał 
dziś z Paryża.

P a r y ż  14 m arca. (Bot.) Rząd włoski wysiał 
okólnik do swoich reprezentantów za granicą, po 
lecąjąc im, aby się wypierali w sze lk ich  pogłose 
o mniemanych planach rządu włoskiego do u e 
rżenia na W enecyę i aby protestowali przeciw p  

dejrzywaniom w tym względzie.

D ziennik Powszechny przynosi dziś wiadomości 
o kilku potyczkach. I ta k : na powziętą wiadomość, 
że w lasach pomiędzy Piotrkowem i Wi eumem 
ma się zebrać liczba banda, wysłano 4go marca 
kilka oddziałów z powiatu Wieluńskiego i >- iera z 
kiego. Z tych oddział pod dowództwem kapitana 
Kukowskiego o godzinie 4ej po południu napa 
bandę niedaleko wsi Kuźnicy Kuszewskiej w po­
wiecie Piotrkowskim dowodzoną wedle Dziewn 
ka  Powszechnego przez Żubra. „Banda ta, mówi 
dalej D ziennik Powszechny, przerzuconą została za 
rzekę, kilku ludzi zabito, a wielu utonęło w rze 
ceu. W końcu, wedle Dziennika Powszechnego od 
dział Żubra „stanowczo zniesiony został". Z Kra 
8aegostawu piszą do tego samego dziennika, iż pul 
kownik Jo łszyn  w yruszył z Kani 2go marca w noc) • 
„Ze świtem oddział doszedł do baraku tak mistei 
nie zbudowanego, że o trzy kroki nie można go 
było dostrzedz. Barak ten, który póżuiej został 
spalony, znajdow ał się w Siedlińskim lesie w 
największej gęstw inie. Z a zbliżeniem się wojska 
powstańcy daw szy ognia do łańcucha tyralierów, 
rozbiegli się w rozm aite strony. W tej potyczce 
powstańcy stracili 15tu ludzi w zabitych i rauio 
nycli, a do niewoli wzięto U ,  oraz jedną kobietę.1

Z Lublina pi«*»4 dalej do D ziennika Powszech­
nego, że naczelnik oddziału lubartow skiego otrzy­
mawszy wiadomość, że pow stańcy pod dowódz­
twem pseudonima „Śmierć w nocy z 29go lutego 
na Igo  m arca przenocowali we wsi Jaw idzie, udał 
się w tam tą stronę. 0  dalszych działaniach tego 
oddziału oczekiwane są wiadomości.

Nareszcie 28go lutego podporucznik Szyłow wy- 
slauy z Chełma napotkał w lasach Olchowickich 
oddział, który przywitał wojsko rosyjskie ogniem. 
Szyłow rozsypawszy t y r a l i e r ó w , zaatakował pow stań­
ców, lecz ci natychm iast pierzchli. Zabito ich do 
30tu a 6ciu ujęto do niewoli, zdobyto 9 koni i 
broń. W w ojsku nie ma żadnej straty. T ak  
więc D ziennik Powszechny donosi o trzech nowych 
potyczkach i o ukazaniu się nowego oddziału w Lu­
belskiem.

Gaz. krzyżowa  mówi, że w niedzielę wieczór 
za żęto już bić do okopów dyppelskicb; wszelako 
oadeszłaby już  o tem telegrafem wi: ulotność. Staats- 
anzeiger donosił już o utarczkach w niedzielę wie­
czór przed okopami, lecz nie mówił nic o bezpo- 
średniem uderzeniu na okopy.

Gen. Cor. m ówi, że telegram  o wejściu wojsk 
austryackich do Aarhuus nie zgadza się z tem, co 
temu pismu z św iadomego rzeczy źródła donoszą, 
t. j., iż arm ia w Jntlandyi działająca miała się 
w okolicy Veile trzym ać, aby zbytecznie się nie 
rozstawiać szeroko. Gen. Cor. nic czyni żadnych 
wniosków z porównania tych doniesień.

Toż pismo nadmienia ze Sztokolmu z d. 10g° 
b. in., że król Karol zamierzał zjechać się z kró­
lem Cbrystyancm, ale za naleganiem swoich mini­
strów odłożył ten swój zamysł. Ale za to posło­
wie francuscy przy dworach szwedzkim i duńskim 
zjechali się w Malmoe 9go b. m.

Rząd angielski nakazał wstrzymać burzenie R*r- 
tyfikaeyj na wyspie Korfu.

Ostatnie depesze telegraficzne „Chwili”
P e t e r s b u r g  15 marca. Dzisiejszy J o u r n a l  de 

St. Petersbourg zbija pogłoski o odnowieniu świę­
tego przymierza, któreby miało charakter sojuszu 
monarchów przeciw wolności ludów albo też cha­
rakter koalicyi europejskiej przeciw jednemu mo 
carstwu. Jedynem  możebuem przymierzem świę­
tem, jest przymierze pokoju, postępu, powszechnej 
pomyślności. Rosya potrzebuje sama dla siebie 
spokoju ści, aby mogła uzupełnić reform y, nie 
ostatnie zajęłaby ona miejsce w takiem przymie­
rzu, któreby nikomu nie zagrażało i nikogo nie 
wykluczało wyjąwszy intrygantów, prawdziwych 
nieprzyjaciół wolności i pomyślności ludów.

W i e d e ń  15 m*rca mecz(,T- wieczorna
donosi z Berlina, że wkrótce ukaże się w druku 
korespondeucya stw ierdzająca, że książę Fryderyk 
Augustenburski, wprzódy zanim udał się do K>ei, 
upraszał u rządu pruskiego jak o  łaskę, aby *  
przypadku wojny z Danią pozwolono mu odbyć 
wyprawę w stopniu jego jak o  m ajora wojsk pr» 
skich; wszelako prośba ta  stanowczo odrzuconą 
została. Listy w tym przedmiocie pisane by) 
wprost do króla Pruskiego i od niego preycho ^  
ły odpow iedzi, a  pośredniczył w tej korespom ‘ 
cyi królewicz pruski. I dziś jeszcze nie Da c - 
ani do Wiednia ani też do Berlina nrz^ oW p ayję 
twierdzenie doniesienia o przyjęciu przez 
projektu konferencyi. Udzielenie mocarstwom ^  
peszy okólnej austryacko-pruskiej z dQia. ‘ ’'rzez
nie nastąpiło na piśm ie, lecz tylko ns ni 
odczytanie takowej. Zupełnie bjzzasam ą . by 
głoska o osobnem oświadczeniu Ans ryj, nje. 
taż w każdej okoliczności obstawać miaI asu  W  Ł N i l A l l U J  U l k t m v o u v u w .

tykalności dzierżaw duńskich. nosiedze-
W i e d e ó  15So marca. Na ,PWDi,,,.k

oie te j mn » « •“  Woio.ek ten »«»J
wydziału względem Scbu wykonywama
J a , ,  *  Schnaelka J s o » .*  - y
mandatu dePnto^  ’ aó Namiestnika o roz- 
boru, a przeto naiezy y ^  }ogowaniu imiennem 
pisanie nowych wybór 31 g j08ami przeciw
wniosek ten p rzy ję^  z°ge)ba był skazany sądo- 
25. (Jak  w ia d o .r ,o ,^  ^

wuie za prz* ™ rca. Na giełdzie paryskićj obie- 
J a.[yów  p o g ło sk a , iż Dania przystaje na kon- 

y^encyę, łecz wątpiono w prawdziwość tćj wieści.

bkdaktok  o d p o w ie d z ia l n y  i wydawca

J'AAAAAr>r-
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Knrs papierów pnbl. i pieniędzy.
K ra k ó w  15 Marca.

Srebro pola stare za złp. 100 . zlj 
„ nowe obrącz „ » .

Listy zast. polsk. z kup, za 100 zip. 
Bilety bank. pols. za złr 100 zip. 
Ruble ros- pap- za rubli 100 złr. 
Talary prus. lub z w. za 1 .100 złr. 
Bilety bank- pruskie za złr. 150 tal. 
Srebro nowe austr. za złr. 100 złr 
Dukat austr. obrączkowy . . * 

„ holenderski w ażny. • »
Napoleondor............................ .....
Półimperyał rosyjski . . • • * 
Galie, listy zast. nowe z kup. „ 

„ „ „ stare » »
„ Obligacye indem. „ n 

Akcye kolei galic. bez kup. „

W ie d e ń  15 Marca. (tel.)
67, Metaliki
57, Pożyczka narodowa
Akcye banku narodowego wied.

n banku kredytowego 
Losy 57, z r. 1860 
Srebro
Londyn 10 funt szterl.
Dukat pojedynczy

W ie d e ń  14 Marca 
Pożyczka skarbowa:

57, Metaliki na wal. austr. .  . 
57, Pożyczka narodowa . . • 
57 , Metaliki na mon. konw. • _ • 
57,  Oblig. ind. niższćj A ustryi. 
57. .  .  węgierskie
5 7 , ,  „ chorw słow.bank
57, » » galicyjskie - •
57, „ „ bukowińskie
50, _ < siedm iogrodzkie
5°/, Pożyczka nowa wenecka . .  

L isty  zastawne:
57. Banku naród. 6 letnie . .

10 letnie 
^ 13 miesięczne .

" * » losowane w w. a.
To*w. kred galicyjskie. . . 

po iyczk i loteryjne:
Losy poi- skarb, z r 1839 całe

„ „ z r. 1864 aa 47.
_ „ z r. I860 ca łe.

„ n „ z r. 1884 całe .
Bilety rentowe Como 
Losy Zakładu kredytowego 

„ tryestskie na 4 ‘ĄV,

n
n 
77

n

» 
n
it
n

ir y ootoikiz?
żeglugi par. na ' U •  • * Dunaju. •
  ;erbazego na 40 złr.
Księcia Salm n „
Księcia Palffy * »
Księcia Clary a i® »
Hr. St. Genois „ 40 „
Miasta Budy „ 40 „
Ks. WindiscngratzB 30 „
Hr. Waldstein ,  30 *

„ Keglewicza „ 10 „
Ikcye bankowe i  przemysłowe: 
Lkcye banku naród, austr.

„ zakładu kredytowego .
„ Eskont. niż. austr. 

żeglugi parowej na Dunaju 
kolei póło. Ces. Ferdyn.. 

rządowćj . . .  
zachodmśj Ces. Elżb. 
Pardubickaój: .  . . 
Nadcisańskićj . . . 
Południowej . . .  
Galicyjskiej . . . .  

Kursa zagrań. (3 miesięczne) 
msterdam 100 zł. hol. • 1 o 3)
.ugsburg 100 zŁ nadr.. . ^  5
erlin 100 talar. . . .  g 4
rankfurt n. M. 100 zł. nadr. 5 
enua 100 lirów piem .. . l a *  
amburg 100 marków . .  © 6
ipsk 100 talar. . . . .  a 4
iworno 100 lirów . . . .  S 5 
ondyn 100 funtów.. . .  g  6 
aryż 100 franków .  . .  7

W a l u t y :
esarskie korony .  .  . • .  .

„ p ó łk o r o n y ................
dukaty na w agę. . 

obrączkowe
loto al mar co. 
ipoleondory . . 
iwereny . . . . 
yderyki. .  . . 
lidory
tereny angielskie. . . . . •
peryaJy rosyjskie................
bro ........................
„ kupony ........................
lary związkowe . . . . .  
uskie bilety bankowe .  .  .  .

L w ó w  13 Marca.
ukat holenderski .  . . . .  • • 
„ austryacki . . . « • •  

ółimperyał rosyjski . . • • • 
ubel rosyjski . . . .
alar pruski
isty zast. gal. bez kup.wal. austr.
„ „ n n n DOS. kon

bligi indemn. bez kuponu . • 
ożyczka narodowa bez kuponu 
keye kolei żel. gal. Karola Lud.

W u m w i  14 Marca.
ł im p e ry a ły ...................... rubli
iligi skarbowe. . . . . .  .

kupon . . .  n 
sty zastawne III okresu . rubli 

kupon . . . .  
teye kolei żel.warszawsko-wied. 
„ ,  » warszaw.-bydgos.

Wrooław 14 Marca, 
nknoty austr. w mon. nowój . 
Iskie bilety bankowe . . . .  
n Listy zastawne . . . .  

znańskie Listy zastawne 47, .

P a r y i
ta 3%

13 Marca.

L o n d y n  13 Marcą.

żądają 
107 
<13 
94J 

401 
168 
179 
84 ś 

118 
5 70 
5 69 
9 55 
9 85 

73>-
« 5 -  

73 ,— 
201

płacą
106
1104

934
397
166
177
83 

117 
5 60 
5 58 
9 40 
9 70 

73 2 - 
76,— 
781 — 

199

złr. cent
71 90
79 70

714 —
181 30
92 70

(18 20
17 50

5 67

66 90 66 80
79 80 i 79 70
71 70 I Tl 60
86 5ł 85 50
74 31 73 75
75 — 74 50
71 50 71 —
71 25 70 50
71 50 70 75
93 50 92 50

103 50 102 -

86 20 86 10
73 - 73 -

42 50 141 60
90 — 89 60
92 40 91 ?0
94 3<l 94 2U
18 17 50

130 25 130
:09 107 —
87 50 87 -
93 — 91 -
31 75 31 25
33 50 33 -
31 50 31 -
39 50 39 -
29 25 28 75
19 50 19 —
20 — 19 50
16 36 14 76

775 — 774 —
181 40 181 30
631 — 617 —
434 — 432 —

1714 1772
191 50 191 —
34 - 133 —

125 50 125 —
147 - 147 —
249 - 247 —
300 — 199 —

101 50 101 —
—

ICO 50 100 25
— —

89 70 89 50
— —
— —

118 50 118 30
46 90 46 70

16 60 16 50

6 69 5 68
6 69 5 66

5 68 5 66
9 49 9 48

— —
10 6 10 -
9 75 9 70

13 3 12 -
9 75 #9 70

118 - 117 60
118 - 117 50

1 78 1 77
1 781 1 771

5 67 5 61
5 69 5 63
9 78 9 67
I 86 1 84
1 80 1 78

'3  - 73 20
76 60 75 80
71 57 70 87
79 75 79 17
199 35 197 67

83 18 183 58
— 1 82 i

13 96j 13 93)
— 13J

— --
51 - 83 50

83*
— 84]
79J —
—

— —

66 75

91

Obwieszczenie.
N. 619. --------  (330—3)5

Dla prac przygotowawczych do przy­
padającego na dniu 30 Kwietnia 18 6 4  
r. dwunastego losowania Obligacyj fun­
duszu indemnizacyjnego W ielkiego K się­
stwa Krakowskiego i Galicyi zachodniśj 
ustaje, zacząwszy od 168° Marca 1 8 6 4  
r., wszelkie przepisywanie Obligacyj, je­
żeli przytem nowo wydane Obligacye 
musiałyby otrzymać odmienne numera.

Z ogłoszeniem rezultatu losowania 0 - 
wego, przepisywania takie znowu przed­
sięwzięte będą.
Z  ck. Dyrekcyi funduszu indemnizacyjnego.

Kraków dnia 9 Marca 1864 .

y«s0&0!7a on kolejach telaan.

m do 1 rano; a- »o po po­
łudniu — do W arszawy o « rano;— 
do M a M k  3. 30 po południu (gdzie 
nocuje) — do W rocławia  «. raao ;~  
do Ostrawy (praez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — do Lwowa  
10. 30 rano; 3. 30 wieczór — do W i*  
lirski l i .  rano 

>,saw «  dV K rakow a  * u- rano;«. *0 wteczr,-.
Srokow a  11 rano trtrewy do KrM ow a  (  ^  n  „

łra* toyo to  S, 16 po p o U d a
do Ora»ioy <1- 1S pr*cd połudS&m; 3. 3« po południu; 7 53 wieozór

do Krakowa  5. 10 r a n o ;  6. *0 wieczór

i *rsy ń n o t i a ą  
1 W iednia 9 .4* rano; 7. «i» wie 

ezór — z Warszawy 6. 1* P° P0*"'
Iniu — z Wrocłavn,a i W arszawy 9.
16 rano; 5. W witosór — Ostrawy aziei

Dnia 30 s° tego miesiąca
zaczyna się ciągnienie

n a j n o w s z e g o

wielkiego losowania
pieniężnego

2 Milionów 121.300 Marków,
w którem  tylko trafne zostaną wy­
ciągnięte. —  Losowanie to gwa­
rantowane jest przez wolne mia­
sto Hamburg.
Los oryg. Państwa kosztuje 4 zlr. 
Pół losu „ n % złr.
Dwie 4tych części „ 2  złr.
Cztery 8mych części „ _ 2 złr.

Między 1 7 . 3 0 0  trafnemi znaj­
duję się główne trafne na marków
200.000, 100.000, 50.000 , 30.000,
20.000, 15.000, 7 po 10.000, 8.000,
6.000, 2 po 5.000, 3 po 4.000, 13 
po 3.000, 53 po 2.000, 6 po 1.500, 
6 po 1.200, 106 po 1,000, 106 po 
500, 6 po 300, 106 po 200 i t. d.

Moje godło handlowe znane do­
statecznie, z powodu wielu i częstych 
u mnie największych trafnych wy­
płacanych, zostaje niezmienne i u- 
trwalone: (373-1-6)

„Boskie błogosławieństwo a Cohna.“
Zamiejscowe zamówienia z załą­

czeniem wszelkiego rodzaju pienię­
dzy papierowych lub marek listo­
wych, uskuteczniam sam do najdal­
szych okolic spiesznie i z dyskrecyą; 
a listy ciągnienia i wygrane pienią­
dze przesyłam zaraz po ciągnieniu. 

Łaz. Sam s. Cohn, 
Bankier w Hamburgu.

IHedyoiańska
pożyczka Państwa

z premiami.
Ciągnienie wygranych d. l g0 

Kwietnia 1864.
Pożyczka ta zawiera 4 0 0 , 0 0 0  

trafnych, m i ę d z y  temi trafne po
1 0 0 . 0 0 0 ,  SO.OOO, 7 0 . 0 0 0 ,  
GO.OOO, 5 0 . 0 0 0 ,  4 5 . 0 0 0 ,

4 0 . 0 0 0 ,  1 0 . 0 0 0 ,  5 . 0 0 0 ,
4 . 0 0 0 ,  3 . 0 0 0 ,  1 . 0 0 0  i  t .  d .,  
które zostaną wypłacone w srebrze, 
natychmiast po ciągnieniu.
Cały los kosztuje tylko 2 złr. w. a. 

6 całych losów kosztują tylko 10  złr.
14 w 2 0  „ i»  n »  r>. . »

Ponieważ udział tego ciągnienia
prem ij, będącego jak najpewniej- 
szem, i uposażonego wielką ilością 
trafnych, obiecuje znowu być jak 
najliczniejszym, przeto uprasza się 
o wczesne zamówienia z dołącze­
niem kwoty, pod adresem  domu 
bankierskiego
Schottenfels  in Frankfurt a. M.

Listę ciągnienia otrzyma każdy u- 
czestnik zaraz po ciągnieniu bez­
płatnie. (396-3-5)

Od dnia 14 llarca b. r,
począw szy odbyw ać się będzie codzienn ie  

w  handlu podpisanego  
na Stradomiu pod L. 14 (20) 

naprzeciw ko Sem inaryum

publiczna Iicytacya
na różne

Towary bławatne
tak dla m ężczyzn jako i dam.

Przednie kamloty czarne, perkaliny, muślinki, 
beże i rozmąjte wiosenne i letnie towary weł­
niane, sztuczki na spodnie, na surduty, płasz 
c*e, mantyle i wiele innych jeszcze towarów 
sprzedawane będą po zadziwiąjąco nizkich 

cenach.
(3fll-P  J S w . W ach te l.

im /W ło d a o s o b a  P o l k a ,  w ykształciw- 
- W _M _s.zy ,s*S w P aryżu  — posiadająca 
język  angielski, francuski i m u z y k ę -  ży ­
czy lobie udzielać lekcyj w pryw atnych 

omac >iŻ8zą wiadomość powziąść
można przy  ulicy W i ś ln e j  pod Nr. 172

uprz.C, kr.

K O L E J* |g |§h G A U O .

K A R O L A  L U D W I K A .
O B W I E S Z C Z E N I E .

Siódme zwyczajne Zgromadzenie 
walne akcyonaryuszów.

Podpisana rada zawiadowcza ma zaszczyt zapioszenia pp. Akcyonarnuszów
c.fc. uprzyw. k o le i galic . K aro la  Ludwika, mających 
prawo głosowania, na W zw yczajne zgrom adzenie w alne
w Wiedniu w sali towarzystwa muzycznego

dnia 9 Maja 1864, o godzinie 9
przed południem odbyć eię mające, na którym podług statutów następujące 

przedmioty pod rozprawę i uchwałę przyjdą:
1. Sprawozdanie wydziału rewizyjnego z zamknięcia rachunków w ^roku 1863
2. Sprawozdanie roczne rady zawiadowczej.
3. Użycie nadwyżki z r. 1863 .
4. Przyzwolenie dodatku do funduszu emerytalnego.
5. W ybór wydziału rewizyjnego do zbadania rachunków roku 1 8 6 4 .
6. Zatwierdzenie ostateczne wyboru zastępcy, spowodowanego w  myśl §. 40  

w skutek wystąpienia jednego z członków rady zawiadowczej.
7. Wznowienie częściowe rady zawiadowczej w skutek wystąpienia trzech człon­

ków w myśl §. 36  statutów.
Panowie akcyonaryusze posiadający najmniej 4 0  sztuk akcyj i życzący so­

bie wypełnić prawo głosowania mają złożyć tę oznaczoną liczbę akcyj w myśl 
§§. 2 2 i 26  statutów najdalej do 11 Kwietnia t. r., a otrzymają natomiast obok 
potwierdzenia na złożenie, kartę wstępu do zgromadzenia walnego.

Złożenie akcyj uskutecznia się:
w  W i e d n i u  w  kasie Towarzystwa, w  c. k. uprz. 

austr. ZakTadzie kredytowym dla handlu i prze­
m ysłu, albo u p. S. M. Rothschilda;

w  F r a n k f u r c i e  n ad  M e n e m  «  p- M . A .
Rothschildów i synów;

W  k r a k O W i e  U PP- F .  J .  Kirchmayera i syna; 
we l i W O W f e  w  kasie zbiorowej towarzystwa na 

tamtejszym dworcu kolei albo w  filii c. k, uprz. 
austr. Zakładu Kredytowego dla handl. i przem.,

za pomocą konsygnacyj w dwójnasób wygotowanych, zawierających akcye w po­
rządku arytmetycznym, które bezpłatnie wydawane będą w wymienionych k a­
sach i agenturach.

Członek Zgromadzenia walnego może mieć tylko jeden głos własny i je­
den głos jako umocowany.

W razie zastępstwa, pełnomocnictwa na odwrotnej stronie karty legityma­
cyjnej wydrukowane, winne być od mocodawcy własnoręcznie wypełnione i 
podpisane.

Wiedeń dnia 9 Marca 1864 r. (370-1-3)

Rada zawiadowcza.

W i e l k i e  n o w e
L o s o w a n i e  k a p i t a ł ó w

zawierających w ogólności

1 9 ,3 0 0  t r a f n y c h ,
tako to:

o 100,000 talarów  pruskich, 8
2 po 40,000 talarów prus. 2 po 2,000 talarów prus
1 na 20,000 17 3 77 1,000 17 17

1 na 12,000 n 17 13 17 1,200 17 77

1 na 8,600 n 17 53 77 800 17 77

1 na 6,000 17 6 17 600 77 7 )

7 po 4,000 17 77 6 77 480 77 >7

1 na 3,200 17 77 106 17 400 77 17

2 na 2,400 17 17 106 11 200 17 17

Do tego l o s o w a n i a  k a p i t a ł ó w ,  które jest przez Państwo 
gwarantowane, a którego ciągnienie nastąpi

d n i a  3 0  U a r c a  1 8 6 4  r . ,
można w podpisanym Domie bankierskim otrzymać całe losy orygi­
nalne, */2 losy i V4 losy orygin. Losów tych nie należy jednak brać 
za Promesy, gdyż tutaj otrzyma każdy oryginalny los do ręki. Urzę­
dowe listy ciągnienia przesyłają się zaraz po ciągnieniu. W ygrane 
wypłacają się w każdym Domie bankierskim, plany udzielają się bez­
płatnie. Zamiejscowe zawówienia uskuteczniają się punktualnie i z d y s ­
k r e c y ą .  Nasz interes bywa zawsze uważany jako szczególnie przez 
l o s  protegowany, gdyż u nas już wygrane zostały największe trafne.

Cały l o s  o r y g i n a l n y  kosztuje 2 talary, —  y2x losu 4 ta­
lar. —  %  losu % talara.

“Uprasza się udać wprost pod adresem:

Gebruder Lilienfeld,
B a n k *  u n d  W e c ł i s e l g e s c h a f t ,  H a m b u r g .

(316-2-4)

W Zagórzanach
poczta G orlice  

j e s t  do s p r r z e d a n i a

O G I E R
po czystej orientalnej klac/.y Juliusza hr. 
Dzieduszyckiego i po czystej krwi angli­
ku „The River” . Wychowany u  W ła­
dysława hr. Dzieduszyckiego, zdrów, sil­
nej budowy, miary 16, lat 6 w s ió d ­

mym roku. (365-1-3)

na 1 piętrze. (3sn.i.a)

K A S Y J E R r a ^ ;
i i f p ! 2  r a y 'V 'W  obowiązek w tym ■•wodz,’ “ So 

" t f  wieczór te  — Lwowa 1. 64 po zarząd nad lasarni. — Bliższej wiadomości 
hdnia; •. U  rano — * W ieli oski. udzje |j Administracja „CHWILI* na listy fran-

a ooiLa % K rakow a  8.33 rano; 6.40 wie czór. kowane pod lit. B . B. Nr. 362. (313-1-3)

Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASUU W. Kirchmayera.

*

1

D nia 3 0  b- *"•
zaczyna się ciągnienie najnow szego J

|  Wielkiego losowania pieniężnego i
i 2 Milionów 121.300 Harkiw

w którem  tylko trafne zostaną w yciągnięte, gw arantow anego \
przez wolne m iasto H am burg. i

O r y g i n a l n y  l o s  P a ń s t w a  k o sz tu je  Z łr .  4  w a l. a u s tr .  ;
Vs f ° 8u n ”  n ^  „  |

Między 1 7 ,3 0 0  trafnem i znajdują się głów ne trafne m ark ó w : ;

200.000, 100.000, 50.000, 30.000, 20.000, 15.000, 7 po j
10.000, 8.000, 6.000, 2 po 5.000, 3 po 4.000, 13 po 3.000, * 
53 po 2.000, 6 po 1.500, 6 po 1.200, lOtS po 1.000, 106 J

po 500, 6 po 300, 106 po 200 itd. j
Zam iejscow e zamówienia z załączeniem  jakichkolw iek papierow ych pie- i 

niędzy uskuteczniam  do n a jo d leg le jszy ch  oko lic  spiesznie i z dyskrecyą J 
a urzędow e listy ciągnienia i w ygrane pieniądze przesyłam  zaraz po ; 
ciągnieniu. Jacob Strauss, Banquier. \

(335-1-5) Frankfurt a M. ;

W Dobrach J a w o r o w s k i c h ,  obwo­
dzie Przemyskim jest d j wydzierżawienia:

Rrowar piwny,
z prawem propinacyi w mieście po wiatowem 
8 tysięcy dusz liczącym o';9 gminach wiejskich;

M łyny w odne,
o 4 , 3, i 2  kamieniach;

Stawy zarybione;
Zaś do sprzedaży :

Sosny balowe i Nasienie sosnowe.
Bliższych szczegółów udziela na zapytanie 

ustne, lub na listy mark Zarząd Dóbr w J a ­
w o r ó w  i e, poczta w mięjscu. (359-1-3)

W n k n e

dla właścicieli dóbr w Galicyi.
—    355------3

W ielu kapitalistów zagranicznych po­
wzięło zam iar zakupienia w iększych m a­
jętności ziemskich z lasami w Galicyi i 
upoważniło mnie do w chodzenia w ukła­
dy pod względem zakupna dóbr. Upra­
szam przeto W W . PP. p. t. obywateli 
ziemskich, chcących dobra swoje korzy­
stnie sprzedać, aby się do m nie zgłosić 
i m nie sprzedaż powierzyć raczyli, w któ- 
rym to celu zechcą się  z dodaniem  do­
kładnych opisów sprzedać się m ających 
dóbr zgłosić do mnie pod ad re sem : 
M i. Freund, Altbiisserstrasse N. 57 
pierwsze piętro, w W rocław iu .

Ważne doniesienie dla Ekonomów.
Bardzo korzystne Bkutki, jakie p rzez K orneuburgski proszek dla b yd ła  osią­

gnięte zostały, powodują nas, że je czasam i szanownej Publiczności, gospodarstwem  
wiejskiem trudniącej się, udzielam y, i z w ielu uznanie zawierających listów, nastę­
pujący przy taczam y: (304-1-3)

Do Pana F ranciszka Jan a  K w i z d y ,  ap tekarza w K orneuburgu .
Niniejszem upraszam  P an a  nprzejm ie o przysłanie mi znowu odwrotną poc 

40 wielkich paczek Pańskiego słynnego K orneuburgskiego proszku d la  bydła — 
nieważ ostatnia przesyłka, która dla mego b yd ła  niezmiernie skuteczną była, ju ż  
wyszła za których należytość natychm iast po otrzym aniu fak tu ry

Z Wysokiem poważaniem
St. Peter bei Jndenburg 23 Października 1863.

po-
mi

 t uiszczę się.
Z Wysokiem poważaniem

J ó ze f Ebner.

Praw dziw y P roszek dla bydła K orneuburgsk i, jako niezaw odny środek zaradczy 
przeciw  zarazie bydła utrzym ują:

w  K r a k o w i e  p .  M . J a w o r n i c k i ,  w Rynku głównym ŵ  kamienicy 
'K i r c h m a j e r a i  p. J ó z e f  J a h n ,  —  w  W a r s z a w i e  p- J a k ó h  P i c k ,

• ’ — w Bochni p. Paweł Niedzielski—w Bo-
p. J. Margulies, p. Dunikowski apt. — w Bełzie p. Hry- 

w Buczaczu  p. Kerczel i p. Kodrębski — w Czerniowcach p.

B ia łe j p. Getwert. — w B d sku  p. Ś. A. Stańko apt. 
brce p. Czarnik apt. — w Brzeżanach p. J . Margulies, 
mak — w Brodach  p Kosieki.

ler — w itiuicowie  p a i_   ̂ _
w Nowym- Targu  p. L. Kamieński —• w Nowym -Sączu  pani Kosterkiewiczowa wdowa — w Prze­
worsku p. S. Keller — w Przemyślu  pp. Geidetschka i Syn et Edward Machalski — w Rzeszowie 
P- J. Schaitter i Syn — w Radziechowte p. Jaśkiewicz apt. — w Rozwadowie p. Karol Marecki 
— w Stanisławowie p. R- Świtalski, dawniej Tomanek — w Tarnowie p. J. Jahn — w Tarno­
polu  pp. & Morawetz i C. Lattnik — w Wadowicach p. A. Foltin — w Wieliczce p. B. Wątorko- 
wa_wdową — w Zaleszczykach p. Józef Kodrębski i Spółka. ..................... ..........

a^Pate Pectorale-^  
de Charles Perier 

a Chatel St. Denis.
Pastylki wynalazku pana Charles Perier 
w spółczłonka Towarzystwa U m iejętności 
fizycznych i hem icznych w Paryżu, A p te­
karza w Chatel St. D enis, które, nie- 
m ając nic wspólnego z lekam i zachwa- 
lanem i a zdrowiu rzeczywiście szkodli- 
wemi, uznane zostały przez najsław niej­
szych doktorów  francuzkich za najsku­
teczniejszy środek na wszelkie słabości 
piersiow e jako to kaszel, katar, grupę, 

duszność, chrypkę itd.
Cena Pudełka 40 cnt. 

SKŁAD GŁÓW NY

u K a r o l a  H e r m a n n a
w  Krakowie. (328-1-3)

FOLWARK
do w y d z i e r ż a w i e n i a

n a  l a t  S Z e Ś Ć ,
rozległości 170 morgów pól ornych, 4 morgi łą­
ki — pod korzystnemi warunkami.

Bliższa wiadomość pod adresą: Do Zarządu 
gospodarskiego w DEMBNIE, ostatnia poczta 
Brzesko — do dnia 15 Kwietnia 1864.

(364-1-4)

Wiadomość dla Lekarzy.
Syrop Dra Forget.

Sirop du
DfFORGET

(150 21 24)
lużywa się z najpomyślniej­
szym skutkiem przeciw ka- 
\szlom uporczywym, kata

______ Irom, kokluszowi, nerwo
wej irytacyi naczyń płucowych i  wszelkim  
cierpieniom piersiowym. Lekarze p.iryzcy ze 
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują, r  
żeczka od kawy jest dostateczną. Dos 
w Paryżu  u Dra. Chable. ulica V ^ k i e m  
w K r a k o w i e  u pana Bruno  
w Warszawie w składzie matery r 
cznych p. Galie; we Lwowie u p 1iukera

¥  okatorka na pierwszem piętrze pod _Nrm 18 
R w  Rynku kontraktem zohow.ązana jest me- 
podnajmować lokalu i mebli. Interesowani zgłoszą 
sie do Właściciela -  postępujący przeciwnie sa- 

.nhifi wine przypiszą, a lokatorka za szkody 
b e d 2  odpowiedzialna właścicielowi, gdyż lokal 
t7n ód dnia 1 Lipca 1864 r. przez inną osobę zo- 
stoł najęty-  _____________________ (**-2-3)

W folwarku Krzeszowickim,
należącym  do H rabstw a Tenczyńskiego, 
dostać m ożna sadzonek C h m i e l u  s z a -  
d e c h l e g ’O, kopa rozsad po 1 złr. 6 c. 
z opakowaniem ; i N a s i e n i a  b u r a k ó w  
o l b r z y m i c h  ż ó ł t y c h ,  garniec jeden 
60 c., opakowanie garnca 5 c.

A dres: „Zarząd Ekonomiczny w folwar­
ku K r z e s z o w i c k i m (273-  3)

RESTADRACYA
w Hotelu pod Sobieskim 

w Krakowie,
jest do wynajęcia od Igo  Kwietnia 1864 r. 

Bliższe szczegóły na miejscu.
;(363-2-3)

ROB BOYVHAU ŁAFECTEOR.
Jest to Syrop roślinny czyszczący k 

bez merkuryuszu. — Leczy odziedziczoną 
strość krwi, oczyszcza ciało z żółci i ze; 
tych humoręw, jest bardzo skuteczny w sl 
fulicznych słabościach, silnych boleściach w < 
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzut 
syfllistycznych, świerzbie zadawniony, reu 
ty mie, wysypce u kobiet w wieku krytycz 
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chc 
bach zaaźliwych nowych lub zadawnion 
bardzo uporczywych.

B jy D o stać  można w K r a k o w i e  u p. M< 
dzińskiego. — W Wa r s z a wi e  w Składzie m 
ryałów aptecznych p. Galie, jak również u 
Mrozowskiego, Sokołowskiego, Grodowski 
Ch. L ilpopa  i Conterschnera i  Spó łk i.— W ■ 
b l i n i e  n pp. M azurkiewicza  i Wareckiego 
W Wi l n i e  u p. Chrościckiego, — we Lwo  
u p. R u kera. (140-5

DH^Skład główny w P a r y ż u  przy ulicy 
cher Nr. 12, u p. Gtiraudeau de S t. Gerva

PIGUŁKI CZYSZCZĄCE
p ro fe so ra  C asenave,

naczelnego Lekarza Szpitala św. Ludwika.

Pigułki te, przyrządzone z nowego owoc 
sprowadzonego z Nikaragua, są nieocenion 
pod tym względem, że czyszczą nie sprawu 
ąc najmniejszej boleści, «ni kolek ani rozdra 
żnienia kiszek. Wybornie skutkują przecń 
bólów głowy, rozdęciu żołądka, niestrawność; 
brakowi apetytu i zatwardzeniu. Używąją si 
zawsze edy Jdzi6 o spędzenie żółci, flegm) 

zepsutych humorów, które są ponajwiększt 
części przyczyną ciężkiej słabości.

. nąjdują się w Aptece P. Grimault et Gon 
ulica de la Feuillade Nr. 7 w Paryżu.

W Polsce zaś: Skład we wszystkich Apte 
kach wszystkich prowincyj polskich.

Dostać można we Wilnie u p. Chrościckie 
go — we Lwowie u p. Ruckera — w Po 
znaniu u p. Elsnera —  w Warszawie u p 
Mrozowskiego — w Krakowie u p, Molędziń 

skiego i w Kijowie u p. Marcinczyka 
(148-9-24)

Odpowiedzialny Rztjdca Drukarni Antoni Rother,


